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Drodzy Czytelnicy i Sympatycy! 
W naszym biuletynie zamieszczamy teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i 
Świata. Kluczem doboru publikowanych treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami redakcji lecz decyduje imperatyw 
ważnością tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak że wszelka wymiana poglądów i 
wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd. 
                                                                                                                     Redakcja 
----------------------------------------------------------------------------------------------------------- 
Adres kontaktowy Redakcji PRP: PO Box 1602, Cranford NJ 07016 i internetowy: turobin@netzero.net 

1) Wiadomości; 2) Palmira: „W Syrii toczy się wojna o historię światową; 3) Wroński mocno odpowiada Kukizowi w/s Żołnierzy Wyklętych; 4) Z 
miasta kościołów robią stolicę seksu; 5) Zanim zjesz rybę w nadmorskiej smażalni...; 6) Dziadostwo ABW; 7) Nasi swojscy żydzi na szczytach 
władz - I; 8) Prawda o PRL; 9) Amerykanie chcą wbić klin w sojusz Iranu z Rosją; 10) Dotyk Sorosa, czyli zapach krwi nad Macedonią; 11) Walka 
o „państwo w państwie”; 12) Teorie spiskowe, które okazały się prawdziwe; 13) Żydzi i japoński imperializm; 

 

Tajemnicza śmierć audytora generalnego NATO {1.II.2017} 
W grudniu 2016 r. miała miejsce tajemnicza śmierć wysokiego rangą urzędnika NATO. Zostawił list pożegnalny i miał popełnić 

samobójstwo, strzelając sobie w głowę. A szczegóły tego zdarzenia są tak dziwne, że w tym przypadku można mówić raczej o 
morderstwie. 

Yves Chandelon, był audytorem generalnym NATO. Odpowiadał za księgowość wewnętrzną w Agencji Wsparcia i Zamówień Obronnych 
[NATO - Support and Procurement Agency]. Brał również udział w dochodzeniach w sprawie prania pieniędzy i nielegalnego finansowania 
działalności terrorystycznych. 

Jego ciało zostało znalezione 16 grudnia w jego samochodzie w belgijskim mieście Andenne ok. 100 kilometrów od Lens w którym mieszkał i 
140 kilometrów od Luksemburgu, gdzie pracował. Sekcja zwłok potwierdziła, że Chandelon zmarł od strzału w głowę. Tylko dlaczego wszystkie 
media są zgodne, że mamy do czynienia z samobójstwem? 

Przede wszystkim, Chandelon posiadał zarejestrowane trzy sztuki broni palnej, lecz broń znaleziona na miejscu zdarzenia nie była jego 
własnością. Zakładając, że urzędnik NATO chciał popełnić samobójstwo, dlaczego skorzystał z czyjejś broni? Do kogo ona należała i w jaki 
sposób ją zdobył? 

Belgijski dziennik La Meuse podał dwa istotne fakty. Mężczyzna miał mieć przy sobie list pożegnalny. W jego prawej ręce miał znajdować się 
pistolet przy pomocy którego - popełnił rzekome samobójstwo. Jego rodzina zwraca uwagę, że Chandelon był leworęczny. Pojawiają się również 
wątpliwości, czy list faktycznie został napisany przez niego. 

Inne media zaczęły podawać zupełnie inną wersję, według której mężczyzna zastrzelił się, ale broń została znaleziona w schowku. Brzmi to 
oczywiście absurdalnie - Chandelon, chcąc popełnić samobójstwo, miałby strzelić sobie w głowę, po czym miał schować pistolet i 
umrzeć. Już na pierwszy rzut oka widać, że komuś po prostu zależało na jego śmierci. 

Warto dodać, że Chandelona niepokoiły dziwne połączenia telefoniczne po których czuł się zagrożony. W tej kwestii wszystkie media są 
zgodne. Lecz mimo wielu niezgodności, dotyczących jego śmierci i cudzej broni, która w tajemniczy sposób wpadła w jego ręce, wszyscy 
orzekają iż urzędnik NATO targnął się na swoje życie. 

Zabójstwo Chandelona ,może mieć związek z finansowaniem działalności tzw. Państwa Islamskiego. Tak się składa, że Turcja, członek 
NATO, wspierała i do dziś może wspierać ISIS poprzez handel ropą naftową i starożytnymi artefaktami. Natomiast Stany Zjednoczone 
dostarczały do Syrii i Iraku ogromne ilości uzbrojenia, lecz sprzęt nie zawsze trafiał w odpowiednie ręce. Najwyraźniej audytor generalny 
NATO wiedział zbyt wiele i ktoś postanowił rozwiązać problem, pozorując samobójstwo. 
Za: http://zmianynaziemi.pl/wiadomosc/tajemnicza-smierc-audytora-generalnego-nato 

#          #          # 
Jordania: Wyciekły zdjęcia Amerykanów i Brytyjczyków szkolących „syryjskich rebeliantów” {17.II.2017} 
W dniu wczorajszym [16.02] redakcja portalu Al-Masdar News opublikowała zdjęcia, na których uwieczniono żołnierzy amerykańskich i brytyjskich 

sił specjalnych, trenujących „syryjskich rebeliantów” [islamistów] w jednym z obozów szkoleniowych na terenie Jordanii. 
Można je zobaczyć pod niniejszym linkiem: 

https://www.almasdarnews.com/article/leaked-photos-show-us-special-forces-training-camp-syrian-rebels-jordan/ 
Choć władze USA od samego początku konsekwentnie tmu zaprzeczają, nawet zachodnie media głównego nurtu już w 2013 roku opisywały 

ten proceder: https://www.theguardian.com-/world/2013/mar/08/west-training-syrian-rebels-jordan jaki wówczas opublikował brytyjski „Guardian”. 

http://www.wicipolskie.org/
http://zmianynaziemi.pl/wiadomosc/tajemnicza-smierc-audytora-generalnego-nato
http://www.wicipolskie.org/prp/wp-admin/post.php?post=22512&action=edit
https://www.almasdarnews.com/article/leaked-photos-show-us-special-forces-training-camp-syrian-rebels-jordan/
https://www.theguardian.com/world/2013/mar/08/west-training-syrian-rebels-jordan
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Szkoleni „rebelianci” to najprawdopodobniej członkowie tzw. Nowej Armii Syryjskiej, oraz Awsoud Al-Sharqiah [podgrupa tzw. Wolnej Armii 
Syryjskiej], dwóch ugrupowań zaopatrywanych przez granicę z Jordanią, obecnie walczących z ISIS o kontrolę nad wschodnią częścią 
prowincji Homs oraz północno-wschodnią częścią prow. Sweida. 

W listopadzie zeszłego roku w jordańskim obozie szkoleniowym zastrzelono trzech żołnierzy US Army: http://www.tvn24.pl-/wiadomosci-ze-
swiata,2/jordania-trzech-amerykanski-wojskowych-zabitych,689367.html przy czym oficjalne wytłumaczenie, jakoby powodem otwarcia ognia 
do ich pojazdu było niezatrzymanie się na punkcie kontrolnym, jest wysoce wątpliwe - trudno uwierzyć, że doświadczeni instruktorzy nie znali 
tak podstawowych procedur lub je zignorowali. Co ciekawe w oficjalnych komunikatach nie podano również, że za ich śmierć odpowiadają 
żołnierze regularnego, jordańskiego wojska - wyraźnie unikając jednoznacznego wskazania sprawców. Natomiast rok wcześniej w 
międzynarodowym ośrodku szkolenia policji na przedmieściach Ammanu kapitan jordańskiej policji zastrzelił pięć osób, w tym dwóch 
instruktorów wojskowych z USA. Władze nie ujawniły motywu zabójstwa. Pewne źródła, w siłach bezpieczeństwa podawały później, że 
sprawca był [rzekomo] sympatykiem ISIS, silnie uprzedzonym do Zachodu - jednak prawda może być dużo bardziej złożona. Jordania, w 
mediach głównego nurtu określana jako „główny sojusznik Zachodu w regionie” czy nawet „filar walki z Państwem Islamskim” [sic!] jest de facto 
krajem silnie zinfiltrowanym przez Bractwo Muzułmańskie [Bractwo Muzułańskie prowadzi politykę pro-izraelską - ad], mającym swoich ludzi w 
szkołach, wojsku, policji i sądownictwie. Nadto, co najmniej kilka tysięcy obywateli jordańskich, walczy w szeregach różnych frakcji 
dżihadystycznych na terenie Syrii i Iraku. 

Przy tej okazji warto też wspomnieć o dość osobliwym zainteresowaniu Jordańczyków polskim potencjałem wojskowym. W świetle tego, co 
udało się nam ustalić [i opublikować na łamach Xportalu: http://xportal.pl/?p=26713] oraz późniejszych wydarzeń [m.in. wizyta prezydenta Dudy 
w Jordanii] przedmiotem zainteresowań strony jordańskiej był nie tylko sprzęt i najnowsze wynalazki polskiego przemysłu obronnego, ale także, 
lub może przede wszystkim, nasi operatorzy wojsk specjalnych. O ile bowiem dobre jakościowo uzbrojenie produkuje obecnie wiele państw 
[posiadając również skutecznych lobbystów, namawiających do kupna rządy innych krajów], o tyle jedynie nieliczne, posiadają tak dobrze 
wyszkolonych „specjalistów”, co Polska. A jednocześnie - nieliczne są w stanie świadczyć różne „przysługi” obcym rządom za tak niewiele, co 
władze polskie. Nie można zatem wykluczyć, że kontakty władz najwyższego szczebla obu państw miały też inne cele, niż podane oficjalnie 
na użytek mediów. 

Pozostaje mieć nadzieję, że Warszawa zachowa na tyle rozsądku, by nie wysyłać żadnych „instruktorów” Wojska Polskiego do Jordanii. 
Za: http://xportal.pl/?p=28444 

#          #          # 
Czyżby Rada Europejska „przyłączyła” do USA kolejny stan? Wiceprezydent USA Mike Pence i szef Rady Europejskiej Donald Tusk 

na tle nowej flagi USA? {21.II.2017} 
 

 
 

Spotkaniu wiceprezydenta USA Mike’a Pence’a i szefa Rady Europejskiej Donalda Tuska w poniedziałek towarzyszyły w tle flagi USA i UE. 
Jednak tym razem amerykański symbol państwowy wyróżniał się pewnym szczegółem: za plecami polityków na fladze USA widniało 51 białych 
gwiazdek, zamiast 50. 

Gwiazdy na amerykańskiej fladze oznaczają stany. Jest ich 50. Zwykle tworzą pięć rzędów po sześć gwiazd i cztery rzędy po pięć gwiazd. W 
brukselskim wariancie pojawiły się trzy rzędy po dziewięć gwiazd i trzy rzędy z ośmiu gwiazd. 

http://www.tvn24.pl/wiadomosci-ze-swiata,2/jordania-trzech-amerykanski-wojskowych-zabitych,689367.html
http://www.tvn24.pl/wiadomosci-ze-swiata,2/jordania-trzech-amerykanski-wojskowych-zabitych,689367.html
http://www.tvn24.pl/wiadomosci-ze-swiata,2/jordania-trzech-amerykanski-wojskowych-zabitych,689367.html
http://xportal.pl/?p=26713
http://xportal.pl/?p=26713
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Tymczasem liczba pasów - symbolizujących 13 pierwotnych brytyjskich kolonii - nie zmieniła się. Jeśli chodzi o flagę UE, to tu nie wkradł się 
żaden błąd, w kręgu było 12 złotych gwiazd. 

Jak poinformowała agencja Associated Press, Rada Europejska na razie nie komentuje incydentu. 
Wcześniej szef Komisji Europejskiej Jean-Claude Juncker wyraził wdzięczność wiceprezydentowi USA, że wybrał on Europę jako cel swojej 

pierwszej zagranicznej wizyty. 
Za: https://pl.sputniknews.com/swiat/201702214888967-sputnik-ue-usa-flaga-pence-tusk/ 
------------------------------------ 

Czyżby następowało połączenie Izraela Europy, jakim jest Unia Europejska z Izraelem Ameryki, jakim są Stany Zjednoczone? A ta cała 
„walka” neokonów i demokratów z Trumpem - byłaby tylko ”listkiem figowym” dla uspokojenia świata gojowskiego?? 

#          #          # 
Prezydent Donald Trump odwołał kandydaturę prominentnego neokonserwatysty Elliota Abramsa na funkcję zastępcy sekretarza 

stanu {13.II.2017} 
 

Wbrew licznym głosom poparcia, prezydent Trump nie zgodził się na piastowanie funkcji przez znanego neokonserwatystę w Departamencie 
Stanu. 

Jak pisał w ubiegłym tygodniu senator Rand Paul z Kentucky - Otwarcie drzwi dla Elliotta Abramsa będzie oznaczało otwarcie drzwi 
Departamentu Stanu dla neokonserwatystów. Dzięki neokonserwatywnym interwencjonistom przez ostatnie 25 lat znajdujemy się w 
stanie nieustannej wojny. Choć prezydent Trump wielokrotnie wyrażał przekonanie, że wojna w Iraku była błędem, neokonserwatyści 
[wszyscy sprzeciwiali się Trumpowi w trakcie kampanii prezydenckiej] w dalszym ciągu utrzymują, że wojny w Iraku i Libii były 
genialnymi pomysłami. Są to ci sami ludzie, którzy uważają, że musimy wysadzić pół Bliskiego Wschodu, by następnie go 
odbudować i sprawować nad nim kontrolę przez dziesięciolecia. 

 
 

 
Abrams, który w ostrych słowach krytykował kandydaturę Donalda Trumpa, w przeszłości był urzędnikiem Departamentu Stanu za 

prezydentury Ronalda Reagana. Piastował również funkcję zastępcy doradcy ds. bezpieczeństwa narodowego w administracji George W. 
Busha. W 1991 r. został skazany za ukrywanie informacji przed komisją śledczą Kongresu badającą aferę Iran-Contras, jednak w 1992 r. został 
ułaskawiony przez prezydenta George’a Busha. 

Po pojawieniu się informacji o możliwej nominacji Abramsa na prawą rękę sekretarza stanu Rexa Tillersona, wielu publicystów i zwolenników 
Trumpa nie kryło zdziwienia. Oprócz senatora Randa Paula, który ogłosił, że będzie głosował przeciwko nominacji Abramsa, Daniel DePetris z 
pisma „The National Interest” pytał: Czy neokonserwatywny, unilateralny interwencjonizm, którego rzecznikiem był Abrams w trakcie 
całej swojej kariery, i który bezpośrednio odpowiada ze drugą wojnę w Iraku, jest tą doktryną polityki zagranicznej, którą prezydent 
Trump chce widzieć w Departamencie Stanu? Były asystent prezydenta Reagana, Doug Bandow, na łamach „Forbes” zauważył, że 
nominacja Abramsa byłaby szczególnie uderzającym odejściem od zapewnień kandydata Trumpa, że odrzuci chybioną politykę 
nieustannej wojny swoich poprzedników. 

Z kolei konserwatywny publicysta Justin Raimondo - określił krytykę Abramsa skierowaną przeciwko Trumpowi w trakcie kampanii 
prezydenckiej, jako krytykę globalisty, który nieustannie oponuje przeciwko polityce zagranicznej ‘America First’ Donalda Trumpa. 
Za: http://www.kresy.pl/wydarzenia,bezpieczenstwo-i-obrona?zobacz/pre-zydent-donald-trump-odwolal-kandydature-prominentnego-
neokonserwatysty-elliota-abramsa-na-funkcje-zastepcy-sekretarza-stanu 

#          #          # 

Trump kontra imperium zła {21.II.2017} 
 

https://pl.sputniknews.com/swiat/201702214888967-sputnik-ue-usa-flaga-pence-tusk/
http://static.kresy.pl/image/x/543f35fb5e55c4261fbb050eb14868c2.jpg
http://www.kresy.pl/wydarzenia,polityka?zobacz/trump-wyznaczyl-sekretarza-stanu-w-swojej-administracji
http://www.kresy.pl/wydarzenia,bezpieczenstwo-i-obrona?zobacz/prezydent-donald-trump-odwolal-kandydature-prominentnego-neokonserwatysty-elliota-abramsa-na-funkcje-zastepcy-sekretarza-stanu
http://www.kresy.pl/wydarzenia,bezpieczenstwo-i-obrona?zobacz/prezydent-donald-trump-odwolal-kandydature-prominentnego-neokonserwatysty-elliota-abramsa-na-funkcje-zastepcy-sekretarza-stanu
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Dymisja gen. Michaela Flynna z funkcji doradcy ds. bezpieczeństwa jest poważnym ciosem wymierzonym w nowego prezydenta USA 

- Donalda Trumpa. Bezpośrednim jej powodem jest fakt spotkań, jakie odbywał Flynn z ambasadorem Rosji w USA. Okazało się, że był 

on obserwowany i podsłuchiwany przez amerykańskie służby specjalne. 

Tak oto mamy do czynienia z nową odsłoną wojny między legalną władzą a siłami ukrytymi pod szyldem NSA, CIA i FBI. Celem tych działań 

jest albo zmuszenie Trumpa do uległości i realizowania polityki wyznaczanej poza Białym Domem, albo, jeśli nie ulegnie - do wysadzenia go z 

fotela prezydenta USA. 

Jak pisze jeden z amerykańskich autorów: „Pierwszym dowodem, który przedstawiłem, było tzw. „dochodzenie” przeprowadzane przez CIA, FBI, 

NSA i inne agencje w sprawie doradcy do spraw bezpieczeństwa prezydenta Trumpa, generała Flynna. Właśnie cały spisek dobiegł do udanego 

finału, generał Michael Flynn złożył rezygnację, a Trump ją zaakceptował. Najpierw wyjaśnijmy sobie podstawową sprawę: Flynn na pewno nie 

był świętym ani doskonałym mędrcem, który mógłby zbawić cały świat. Niemniej Flynn był fundamentem polityki bezpieczeństwa prezydenta 

Trumpa. Flynn miał odwagę zrobić rzecz nie do pomyślenia, zapowiedzieć reformę całego amerykańskiego sektora wywiadu i 

bezpieczeństwa. Flynn próbował również podporządkować CIA i szefów sztabów prezydentowi poprzez Narodową Radę 

Bezpieczeństwa”. 

Wtajemniczeni wiedzą od wielu lat, że ostatnim prezydentem USA niezależnym od tajemnych i ukrytych sił kreujących amerykańską politykę - 

był gen. Dwight Eisenhower. Jego następcy to w mniejszym lub większym stopniu kukiełki w teatrzyku dla ludu. Rola służb specjalnych w USA 

od dawna przekroczyła już granice, które powinny obowiązywać w normalnym państwie. Jeśli ośrodek decyzyjny znajduje się poza 

demokratycznie wybranymi władzami, to znaczy, że mamy do czynienia z patologią, tym większą, jeśli dotyczy to supermocarstwa. 

Trump jeszcze tej wojny z anonimowym mocarstwem, z tym współczesnym imperium zła dążącym do wojny, nie przegrał, ale otrzymał 

potężne ostrzeżenie. 

Jan Engelgard 

Za: http://www.mysl-polska.pl/1168 

#          #          # 

Były kongresmen i kandydat na prezydenta: Odwołanie Flynna to sprawka służb chcących nowej zimnej wojny {15.II.2017} 

 
 

http://www.mysl-polska.pl/1168
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Dennis Kucinich dołączył do trwającej i gorącej dyskusji na temat prawdziwych przyczyn odwołania gen. Michaela Flynna ze stanowiska 
doradcy ds. bezpieczeństwa narodowego prezydenta Donalda Trump. 

W trakcie wywiadu, dla FOX Business Network, Kucinich stwierdził, że Istotą tego wszystkiego jest próba zniweczenia jakichkolwiek 
pozytywnych relacji między Stanami Zjednoczonymi i Rosją przez niektórych w społeczności wywiadowczej. 

Są ludzie, którzy starają się podzielić USA i Rosję, tak, aby układ wojskowo-przemysłowo-wywiadowczy mógł dalej zarabiać - 
zauważył Kucinich. 

Kucinich jest zdania, że niektórym członkom amerykańskich służb specjalnych marzy się nowa zimna wojna. 
To nie są już żarty. Trump musi w końcu zacząć sprawować kontrolę nad własnym aparatem wywiadowczym - kontynuował. 
Kucinich uważa, że nie można mieć obecnie pewności, czy Trump otrzymuje prawidłowe informacje wywiadowcze - Musimy mieć pewność, 

czy służby wywiadowcze nie prowadzą polityki w kierunku odmiennym niż Biały Dom. 
Polityk nie krył się z przekonaniem, że elementy wywiadu amerykańskiego prowadzą grę przeciwko administracji Trumpa. Niezależnie od tego 

czy ktoś popiera Trumpa czy nie, Biały Dom jest przedmiotem ataku elementów społeczności wywiadowczej - powiedział. 
Za: http://www.kresy.pl/wydarzenia,bezpieczenstwo-i-obrona?zobacz/byly-kongresmen-i-kandydat-na-prezydenta-odwolanie-flynna-to-
sprawka-sluzb-chcacych-nowej-zimnej-wojny 

#          #          # 
USA: Spowodowaliśmy majdan i zajęcie Krymu [15.II.2017] 

 

 

http://www.foxbusiness.com/politics/2017/02/14/kucinich-pins-flynn-leak-on-intel-community-warns-another-cold-war.html
http://www.kresy.pl/wydarzenia,bezpieczenstwo-i-obrona?zobacz/byly-kongresmen-i-kandydat-na-prezydenta-odwolanie-flynna-to-sprawka-sluzb-chcacych-nowej-zimnej-wojny
http://www.kresy.pl/wydarzenia,bezpieczenstwo-i-obrona?zobacz/byly-kongresmen-i-kandydat-na-prezydenta-odwolanie-flynna-to-sprawka-sluzb-chcacych-nowej-zimnej-wojny
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Emerytowany amerykański dyplomata Jack Matlock, były ambasador USA w Moskwie w latach 1987-1991, udzielił telewizji Deutsche Welle 
wywiadu, w którym odniósł się do dzisiejszego stanu stosunków amerykańsko-rosyjskich w sposób odbiegający znacznie od tego, co można z 
reguły usłyszeć i przeczytać w mediach głównego nurtu. 

- NATO powstało, aby powstrzymać komunistyczny Związek Radziecki przed zagrożeniem Europy Zachodniej [...]. Rosja nie jest w stanie pójść 
na konfrontację i zdominować resztę Europy. [...] Myślenie, że nasze spory da się rozwiązać przy pomocy militarnego pozerstwa jest 
niebezpieczną iluzją. [...] Rosja nie zaatakuje małego natowskiego sąsiada, a Stany Zjednoczone w żadnym wypadku nie powinny iść na wojnę z 
Rosją. To byłby szalony pomysł. [...] Europa nigdy nie będzie cała, wolna i spokojna, jeśli wykluczy Rosję lub uczyni z Rosji wroga - mówił 
Matlock. Zapytany, czy uważa NATO za przeżytek, odparł „Absolutnie tak”. Stwierdził również, że wzmacnianie tzw. wschodniej flanki NATO 
„narusza ducha” Aktu stanowiącego o podstawach wzajemnych stosunków, współpracy i bezpieczeństwa podpisanego przez NATO i Rosję w 
Paryżu w 1997 r., a gdyby nie „amerykańskie zaangażowanie na Ukrainie podczas powstania na Majdanie, prawdopodobnie nie byłoby aneksji 
Krymu przez Rosję lub wsparcia dla powstania w Donbasie”. 
Za: http://xportal.pl/?p=28430 

#          #          # 
Mistrz dyplomacji Witalij Czurkin {21.II.2017} 
Witalij Czurkin zmarł nagle w Nowym Jorku w dniu 20 lutego. Służył jako ambasador przy ONZ od 2006 roku. 
Czurkin, był niewygodnym dyplomatą dla poczynań elit waszyngtońskich. Jako przykład, zamieszczamy poniżej jedną z ostrych jego 

wypowiedzi na temat elit waszyngtońskich. 
28 sierpnia 2014 r. Witalij Czurkin zaapelował do Rady Bezpieczeństwa organizacji międzynarodowej o wezwanie USA do zaprzestania 

wtrącania się w sprawy innych państw: 
„Zaproponowałbym skierowanie listu do Waszyngtonu: przestańcie wtrącać się w sprawy suwerennych państw. Przestańcie podważać 

niewygodne reżimy. Poskromcie swoje ambicje geopolityczne. Wówczas nie tylko sąsiedzi Rosji, ale również wiele innych państw na całym 
świecie odetchnie z ulgą” - oznajmił. 

 
 

http://xportal.pl/?p=28430
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[Na podstawie pl.sputniknews.com] 
#          #          # 

Liban: Hezbollah broni nas przed Izraelem {15.II.2017} 
 

 
 

Libański prezydent Michel Aoun odbył wizytę w Egipcie, który poprzednio odwiedził 55 lat temu jako oficer armii Libanu. Po 

przeprowadzeniu rozmów z prezydentem Egiptu, marszałkiem Abdelem Fatahem Sisim, Aoun udzielił wywiadu prywatnej egipskiej 

telewizji w której m.in. bronił Hezbollahu, oskarżanego przez Zachód o działalność terrorystyczną. 

- Dopóki armia libańska nie jest wystarczająco silna, by walczyć z Izraelem, Hezbollah ma pełnić rolę uzupełniającą względem armii - mówił 

Aoun. 



„ PATRIOTY C ZN Y RU CH P OLSKI”  N R 4 0 5 ,  1 5  MARZEC 2 0 1 7  R.  
 8 

Tymczasem przywódca Hezbollahu, szejk Hasan Nasrallah, w przemówieniu wygłoszonym 11 lutego stwierdził, że przyglądając się 

amerykańskiemu prezydentowi Donaldowi Trumpowi z optymizmem obserwuje „idiotę, który zasiadł w Białym Domu” i „szczyci się swoim 

idiotyzmem”. 

- Dzięki temu wkrótce osoby uciśnione na całym świecie poczują ulgę - zapowiedział Nasrallah. 

82-letni obecnie chrześcijański generał Michel Aoun, były głównodowodzący libańskiej armii z lat osiemdziesiątych, został wybrany na 

prezydenta Libanu jesienią ubiegłego roku. Jego elekcja zakończyła trwający 29 miesięcy wakat na tym stanowisku. Zachodnie media już w 

chwili wyboru okrzyknęły go „sojusznikiem Hezbollahu”. 

Za: http://xportal.pl/?p=28427 

#          #          # 

Irak: Poważne straty ISIS wskutek irackiego nalotu. Zginęli ważni dowódcy {13.II.2017} 

Kilkunastu dowódców ISIS miało zginąć w wyniku sobotniego nalotu irackiego lotnictwa na budynek w którym odbywała się narada 

sztabu organizacji. Wśród zabitych nie ma kalifa al-Bagdadiego. 

O akcji i jej efektach poinformowały siły zbrojne Iraku. Komunikat zawiera nazwiska trzynastu dowódców. Tematem narady, na którą się 

zebrali, była między innymi sytuacja w Mosulu, a także kwestia wyboru następcy Abu Bakra al-Bagdadiego który w akcjach zbrojnych przeciwko 

Państwu Islamskiemu był już kilkakrotnie ranny. 

Nalot został przeprowadzony z użyciem samolotów F-16. Zaatakowały one zabudowania w okolicach miasta al-Kaim, niedaleko od granicy 

iracko-syryjskiej. 

Bagdadi, który ocalał z pogromu, miał w ubiegłym tygodniu przybyć do miejsca narady z ar-Rakki. 

Za: http://www.pch24.pl/powazne-straty-isis-wskutek-irackiego-nalotu–zgineli-wazni-dowodcy,49437,i.html#ixzz4YcG2zE13 

#          #          # 

Prof. Wolniewicz: Liczba Żydów w Polsce jest stale zaniżana [WIDEO] {14.II.2017} 

Prof. Bogusław Wolniewicz cytatem z L.Wittgensteina rozpatruje problem dlaczego liczba Żydów w Polsce jest stale zaniżana i na czym 

polegają plemienne interesy i oraz żądanie “immunitetu specjalnego”. 

- Taka niska liczba pasuje do obrazu rzekomego polskiego antysemityzmu. Z upodobaniem się powtarza, że to jest osobliwość Polski, że to 

jest antysemityzm bez Żydów. Ci Polacy to tacy antysemici że nawet już Żydów nie ma a oni są dalej antysemitami. Żeby był to antysemityzm bez 

Żydów to musi tych Żydów nie być - to jasne. Musi być ich znikoma ilość i to jest pierwszy powód zaniżania liczby Żydów w Polsce” - mówi prof. 

Wolniewicz. - Drugi powód: ta mała liczba pasuje też do antypolskiej nagonki jaką się prowadzi wokół wydarzeń z marca 1968 r., jako 

wypędzenia Żydów z Polski. I nawet się tak mówi - że to było ostateczne rozwiązanie kwestii żydowskiej w Polsce, nawiązując do niemieckiego 

określenia Endlösung. To ma wyrobić skojarzenie - że Polacy to następcy III Rzeszy. Skoro Żydów ostatecznie wypędzono to tych niedobitków 

może być tylko mała garstka a 50 tys. to już może być za dużo niedobitków by im pasować”. Więcej poniżej na YouTube: 

https://www.youtube.com/watch?v=jEGRLL_CpOQ 

- Państwo sobie nie zdają sprawy jaka idzie na świecie przeciwko nam propaganda. U nas to jest ściszane. Od 20 lat na wielką skalę i pełny 

regulator, idzie operacja propagandowa podstawiania Polski za Niemcy jako winowajców wielkiej zagłady Żydów europejskich. Przykłady tej 

propagandy to m.in. uporczywe powtarzanie formuły polskie obozy śmierci. [...] Drugi przykład - to wycieczki młodzieży izraelskiej do Polski, 

kierowane z nastawieniem iż Polska to ziemia przeklęta - kontynuuje filozof. 

Za: http://www.dzienniknarodowy.pl/5474/prof-wolniewicz-liczba-zydow-w-polsce-jest-stale-z/ 

------------------------- 

W sumie, ta cała propaganda przynosi żydom efekty w postaci fałszywej świadomości Polaków, wyedukowanych na tejże propagandzie. 

Olbrzymia część Polaków rzeczywiście twierdzi, że żydzi nie zasługują na taką krytykę ze strony, jak to nazywają, prawicowo-populistycznych 

działaczy. Trzeba przy tym, wziąć pod uwagę iż duży procent tych twierdzących może mieć w sobie pierwiastek krwi tejże rasy, i dlatego intuicyjnie 

trzyma stronę “swoich”. Jest to bardzo poważny problem dla nas Polaków, a tym bardziej że władza pookrągłostołowa, obojętne jakiej formacji, 

pozbywa się szczególnie młodych Polaków, a przyjmuje w to miejsce żydów z całego świata najwięcej z Ukrainy, usypiając tym Polaków, iż to nie 

żydzi a Ukraińcy. Napewno, jest duża część Ukraińców poszukujących pracy, ale to po to by przykryć exodus prawdziwych nowych obywateli Polski 

a może Judeopolonii. Może dojść do sytuacji, że NAS wynarodowią i już w następnych wyborach w głosowaniu, gdzie jak zwykle połowa Polaków nie 

pójdzie głosować, żydzi będą w większości; wydaje mi się, że Polacy nie zdają sobie sprawy z tej tragedii i traktują to z przymrużeniem oka. I tu 

trzeba zadać sobie pytanie: jaką przyszłość przygotowujemy swoją biernością, i takim zachowaniem dla swoich pokoleń???. 

 St. Fiut 

#          #          # 

Polska: GROM szkoli „umiarkowanych” dżihadystów w Jordanii {22.II.2017} 

We wrześniu 2016 roku w raporcie redakcyjnym opisaliśmy szczegółowo fakty wskazujące na to, że polskie Wojska Specjalne mogą 

uczestniczyć w prowadzonej przez państwa zachodnie [USA, Wielką Brytanię, Francję] na terytorium Jordanii niejawnej operacji szkolenia 

http://xportal.pl/?p=28427
http://www.pch24.pl/powazne-straty-isis-wskutek-irackiego-nalotu--zgineli-wazni-dowodcy,49437,i.html#ixzz4YcG2zE13
https://www.youtube.com/watch?v=jEGRLL_CpOQ
http://www.dzienniknarodowy.pl/5474/prof-wolniewicz-liczba-zydow-w-polsce-jest-stale-z/
http://www.wicipolskie.org/prp/wp-admin/post.php?post=22512&action=edit
http://xportal.pl/?p=26713
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dżihadystów z tzw. umiarkowanych frakcji antyrządowych, którzy następnie przerzucani są do Syrii podczas ponawianych prób flankowania 

Damaszku na tym kierunku. 

Najnowsze wydanie francuskiego pisma Intelligence Online potwierdza, iż mieliśmy rację. Nadto, Polacy mają także uczestniczyć w akcjach 

bojowych na terytorium Syrii i Iraku. 

Według informacji pisma - GROM stacjonuje w Jordanii razem z amerykańskimi siłami specjalnymi. Ich akcje w Syrii i Iraku koordynuje 

SOCOM, czyli Dowództwo Operacji Specjalnych armii USA. Według „Intelligence Online”, Polakom zdarza się jednak walczyć w Syrii i Iraku 

również u boku komandosów z Wielkiej Brytanii i Francji. 

Niecały tydzień temu wyciekły zdjęcia ukazujące zachodnich instruktorów sił specjalnych, szkolących frakcje tzw. „umiarkowanych” 

dżihadystów na terytorium Jordanii. 

Część mediów i portali o silnie prozachodnim, ideologicznym zabarwieniu stara się usilnie, by przedstawić te rewelacje jako „polski wkład w 

walkę przeciwko ISIS”. - Niestety, prawda może być diametralnie inna. 

Głos w sprawie zabrał również gen. Roman Polko, były szef GROM-u. Jak wypowiedział się na antenie RMF, jednostki specjalne służą do 

wykonywania bardzo precyzyjnych, chirurgicznych wręcz uderzeń. To nie na nich powinien spoczywać ciężar walki przeciwko tak dobrze 

zorganizowanemu przeciwnikowi co ISIS, do tego potrzeba regularnych wojsk, wspomaganych dużą ilością ciężkiego sprzętu. Jednak zdaniem 

gen. Polko polscy komandosi mogą przeprowadzać inne działania operacyjne takie jak naprowadzanie uderzeń lotniczych bądź misje 

szkoleniowe. Były szef GROM-u podkreślił, że Polska zgłaszała wcześniej chęć prowadzenia tego typu działań. Zauważył również, że w Syrii 

mogą walczyć nie tylko żołnierze tej jednostki, ale także komandosi z Lublińca. 

Na chwile obecną polskie Ministerstwo Obrony Narodowej stanowczo zaprzecza, jakoby operatorzy GROM-u mieli walczyć w Syrii czy Iraku. 

(Na podst. Intelligence Online, RMF24.pl) 

---------------------------------- 

Komentarz Redakcji xportal: Głupota i lizusostwo polsko-języcznej administracji Wschodniej Flanki NATO względem ich zachodnich panów 

przekracza nawet nasze wyobrażenia. Oby tylko nasi „specjalsi” nie wrócili do kraju w workach, zabici przez swoich „umiarkowanych” uczniów - 

jak najpewniej stało się podczas tajemniczego „wypadku” w jednej z jordańskich baz wojskowych, gdy zginęło trzech żołnierzy US Army. W 

oficjalnym komunikacie podano, że ... jadąc pojazdem nie zatrzymali się na punkcie kontrolnym, dlatego otwarto do nich ogień… 

Za: http://xportal.pl/?p=28495 

---------------------------------- 

Komentarz PRP: Czy ten „autorytet”, gen. Polko poważnie myśli że Polacy uwierzą, iż wojsko polskie walczy z ISIS...? Kim ON właściwie 

jest...? W sytuacji kiedy Pan Singer [szef MON] zwalnia polskich wyższych oficerów, a w to miejsce są już przygotowani i zatrudniani obcy 

„oficerowie”, gdzie sytuacja w polskiej armii jest na tyle jasna ... iż armia jest w służbie izraelskiej - a gen. Polko jak by nigdy nic, tłumaczy że 

wojsko polskie walczy z ISIS, a poza tym, wie dobrze że specjaliści polskiej armii szkolą w Jordanii i nie tylko w Jordanii dżihadystów, właśnie 

na potrzeby ISIS. Więc jaki ma w tym interes gen. Polko, by okłamywać polskie społeczeństwo? I tu nasuwa się podejrzenie czy rzeczywiście jest 

ON Polakiem, czy może tak dalece się zaprzedał iż w swych kłamstwach dorównuje samemu Grossowi ... bo nie wierzę by był aż takim idiotą, 

który nic nie rozumie. 

#          #          # 

Francja: 2 lata więzienia za internetowe strony prolife {19.II.2017} 

Francuskie Zgromadzenie Narodowe głosami rządzącej Partii Socjalistycznej, przy sprzeciwie opozycyjnej centroprawicy, przegłosowało w 

czwartek 16 lutego prawo zakazujące prowadzenia stron internetowych zawierających informacje, które mogłyby powstrzymać kobiety od zamiaru 

zabicia swojego nienarodzonego dziecka. 

Za przekonywanie za pomocą stron internetowych do urodzenia dziecka grozi teraz do dwóch lat więzienia. Dotychczasowe prawo zakazywało 

tego jedynie w pobliżu klinik aborcyjnych. Inicjatorzy nowej ustawy nie kryją, że ich intencją było postawienie tamy masowo powstającym w 

internecie stronom z informacjami na temat innych rozwiązań dla potrzebujących kobiet niż aborcja. Abp Georges Pontier z Marsylii wystosował 

list do prezydenta Hollande’a z prośbą o sprzeciwienie się wejściu ustawy w życie. Pod koniec stycznia zaś przeciwko prawu protestowało na 

ulicach Paryża 50 tysięcy osób. 

Za: http://xportal.pl/?p=28458 

--------------------------------------------------------------------------------------------------- 

 

PALMIRA: „W SYRII TOCZY SIĘ WOJNA O HISTORIĘ ŚWIATOWĄ” {14.II.2017} 

 

https://www.intelligenceonline.com/government-intelligence/2017/02/22/polish-commandos-deployed-in-syrian-desert,108212979-BRE
http://xportal.pl/?p=28444
http://xportal.pl/?p=28495
http://www.wicipolskie.org/prp/wp-admin/post.php?post=22512&action=edit
http://xportal.pl/?p=28458
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Uratowanie Palmiry zależy od koordynacji wszystkich stron uczestniczących w działaniach zbrojnych w Syrii. Jak najszybsze wyzwolenie 
starożytnego miasta może zapobiec jego całkowitemu zniszczeniu - oznajmił w wywiadzie dla RIA Novosti szef Departamentu Starożytności i 
Muzeów Maamoun Abdulkarim. 

Ministerstwo Obrony Rosji opublikowało wcześniej wideo dowody na zniszczenie przez terrorystów Państwa Islamskiego zabytków 
starożytnej Palmiry w Syrii. Po pierwszym zajęciu kompleksu historycznego przez terrorystów PI zachowało się około 80% dziedzictwa. 
Obecnie zdaniem wojskowych i naukowców Palmira może zostać zniszczona przez terrorystów doszczętnie. 

„To wojna nie tylko z Syrią, jest to wojna światowa - o historię światową. Uważam osobiście, że wszystkie siły sojusznicze syryjskiej armii przy 
wsparciu Sił Powietrzno-Kosmicznych Rosji oraz inne strony, także znajdujące się w przestrzeni powietrznej Syrii, muszą być koordynowane bez 
względu na stosunki związane z kwestiami politycznymi dotyczącymi Syrii. Wyzwolenie Palmiry jest kwestią kultury i nauki, które się łączą... Im 
szybciej zostanie wyzwolona Palmira, tym mniejsze szkody poniesie” - powiedział Abdulkarim. 

Dyrektor departamentu dziedzictwa kulturowego podkreślił, że odbudowa Palmiry jest możliwa. Ta kwestia jest badana przez syryjski zarząd 
kultury wspólnie z UNESCO, Rosją oraz szeregiem państw zachodnich zainteresowanych wartościami kultury światowej. 

„Sam uważam, że odbudowa wszystkiego w Palmirze w 100% jest niemożliwa, według syryjskiego archeologa są trzy warunki: wyzwolenie 
Palmiry z rąk islamistów, przywrócenie pokoju i bezpieczeństwa w Syrii oraz zakończenie badań i zapewnienie niezbędnego finansowania na 
szczeblu państwowym i międzynarodowym”. 

„Mamy duże doświadczenie w odbudowie uszkodzonych budowli na przestrzeni XX wieku. W samym zarządzie dziedzictwa kulturowego 
pracuje 400 doświadczonych inżynierów, a mimo wszystko potrzebujemy zagranicznych specjalistów, w tym do podziału odpowiedzialności. 
Palmira to nie tylko strefa odpowiedzialności narodowej, ale również światowej” - dodał Maamoun Abdulkarim. 

Dyrektor dziedzictwa kulturowego Syryjskiej Republiki Arabskiej podkreślił dużą chęć rosyjskich specjalistów z akademii nauk w Moskwie i 
muzeum Ermitażu udzielenia pomocy w odbudowie Palmiry. Według niego naukowcy z Rosji i Syrii już przeprowadzili szereg konsultacji. „Nasi 
rosyjscy przyjaciele znajdą się wśród innych zagranicznych ekspertów razem z nami w kwestii odbudowy nie tylko Palmiry, ale również innych 
miejsc przy koordynacji z UNESCO i naszym zarządem” - podsumował Abdulkarim. 

Po pierwszym zajęciu Palmiry terroryści zniszczyli takie starożytne zabytki, jak świątynie Bela i Baal-Szamina, Łuk Triumfalny i kolumny w 
Dolinie Grobów. Ucierpiały też budynki Cytadeli i Salah ad-Dina oraz muzeum narodowe. W połowie grudnia 2016 roku terroryści ponownie zajęli 
miasto i ruiny historyczne. Syryjskie media opublikowały w styczniu dane o nowych zniszczeniach pomników architektury. 
Za: https://pl.sputniknews.com/swiat/201702144836220-Syria-zniszczone-zabytki-starozytnosci/ 
------------------------- 
Trzeba by zacząć od tego - kogo reprezentują terroryści z tzw. “Państwa Islamskiego”, nie mające nawet swego terytorium. A kogoś muszą 
reprezentować, przecież ktoś ich tak hojnie od samego początku sponsoruje, a jak sponsoruje to i wymaga... Teraz - komu tak bardzo zależy, by 
zniszczyć stare świadectwa kulturowe, świadczące o historii narodów asyryjskich, w czasie, kiedy żydzi byli w stanie zalążku. Te stare zabytki 
świadczące o dziedzictwie kulturowym Syrii - kogoś bardzo niepokoją. To nie tzw. państwo islamskie jest zainteresowane niszczeniem starej kultury 
asyryjskiej. I tu, powiedzmy szczerze - przecież to by było niewygodne i podważało by historycznie w przyszłości tworzonego “wielkiego Izraela”. I to 

https://pl.sputniknews.com/swiat/201702144836220-Syria-zniszczone-zabytki-starozytnosci/
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najprawdopodobniej jest przyczyną niszczenia, za wszelką cenę, tej starej kultury asyryjskiej ... by nie blokowała nowej żydowskiej historii...                                                       
St. Fiut 

----------------------------------------------------------------------------------------------------------------- 
 

WROŃSKI MOCNO ODPOWIADA KUKIZOWI W/S ŻOŁNIERZY WYKLĘTYCH! {22.II.2017} 
Piotr Wroński na swoim Facebooku odniósł się do dość kontrowersyjnego wpisu Pawła Kukiza o Żołnierzach Wyklętych. 
Paweł Kukiz napisał na swoim Facebooku m.in. “Nie ulega wątpliwości, że ogromna większość Wyklętych była Bohaterami ale nie 

wolno gloryfikować tych, którzy pod hasłem “Bóg, Honor, Ojczyzna” dokonywali zbrodni na ludności cywilnej”. 
Na te słowa zareagował Piotr Wroński, który napisał: 
O! Jakże naiwni są ludzie, którzy oceniają innych, a sami całe życie siedząc bezpiecznie w fotelu, oglądając filmy i telewizję, unikają sytuacji 

bezpośredniego zagrożenia. Niektórzy nazywają siebie szachistami i produkują bełkotliwe, pełne pozornej erudycji opinie. Oni pierwsi, gdy 
przyjdzie do walki o cokolwiek lub do obrony kogokolwiek uciekną w bezpieczne miejsce i z oddali będą obserwować, jak cierpią, giną ich znajomi, 
przyjaciele, a nawet rodzina, wykorzystując te tragedie do nakarmienia własnego ego i pokazania jacy są pryncypialni, jacy zero jedynkowi, jakimi 
są “patriotami”. Niestety, jest ich coraz więcej na różnych poziomach życia naszego kraju. 

Powyższa fraza przyszła mi do głowy po przeczytaniu dyskusji pod postem z pytaniami o wypowiedź Pawła Kukiza na temat żołnierzy 
wyklętych. Chciałem sprawdzić czy są one prawdziwe i czy nie zostały zmanipulowane, gdyż wiem jak pan Kukiz będzie te słowa tłumaczył. 
Napawa mnie smutkiem fakt, że tym razem, „GW” nie zmanipulowała niczego. O ile wybaczę młodym ludziom, nawet bardzo młodym, czarno-
białe podejście do historii, której nie są w stanie sobie wyobrazić, to nigdy nie usprawiedliwię braku empatii społecznej i zrozumienia kontekstu 
historycznego u polityka, uważającego siebie za ludowego trybuna. 

Pan Kukiz nie pytał w swojej wypowiedzi, on zakładał. Użył spójnika warunkowego “jeśli”, który zakłada zrównanie, podobieństwo pojęć, a nie 
wątpliwości. Taki tekst mi przekazano: 

“Jeśli domagamy się od Ukraińców weryfikacji podejścia do UPA [a należy to zrobić jak najszybciej] to najpierw powinniśmy rzetelnie przyjrzeć 
się naszym Wyklętym. Oczywiście nie porównuję tych dwóch formacji bo potężna różnica polega na tym, że ta pierwsza była z gruntu bandycka 
choć zdarzały się postaci prawe a u nas odwrotnie - pośród masy prawych Żołnierzy mieliśmy jednostki w postaci bandytów. 

Nie ulega wątpliwości, że ogromna większość Wyklętych była Bohaterami, ale nie wolno gloryfikować tych, którzy pod hasłem “Bóg, Honor, 
Ojczyzna” dokonywali zbrodni na ludności cywilnej. A takie postaci jak “Bury” czy “Ogień” są - mówiąc bardzo delikatnie - kontrowersyjne. Bóg 
jest Miłością a ten, który “w imię Ojczyzny” zionie nienawiścią tak, że morduje bezbronnych cywili [a szczególnie kobiety i dzieci] nie ma prawa 
odwoływać się do Honoru”. 

Pozorna prawda etyczna, ale tylko pozorna. Czy ktoś z nas - może sprawiedliwie ocenić postacie wymienione w powyższym cytacie? 
Wyobraźmy sobie, że przez pięć lat żyjemy w sytuacji ciągłego zagrożenia. Obserwujemy, jak Niemcy, wspierani przez okoliczną ludność 
mordują naszych rodaków. Potem przychodzą Sowieci i robią to samo. Bycie Polakiem oznacza śmierć. Żona, któregoś z nas jest w ciąży, 
większość ma dzieci. Sowieci, ich funkcjonariusze przy bierności, a nieraz i aplauzie miejscowej ludności mordują tą ciężarną kobietę, te dzieci, 
tylko dlatego że są Polakami. Wiecie co byście zrobili? czy głaskalibyście te sowieckie dzieciaki, rycersko traktowali te kobiety, które dzień 
wcześniej kochały się z mordercami waszych ciężarnych żon, waszych dzieci i klaskały w ręce, gdy tamci chwalili się swoimi uczynkami? 
Wiecie, co byście zrobili? Jeśli tak, to gratuluję Wam pychy, bo ja nie wiem. Nie byłem, i mam nadzieję nie być nigdy w takiej sytuacji, chociaż 
wielokrotnie musiałem odłożyć normy etyczne, gdyż bezpieczeństwo państwa było zagrożone. 

Nie oceniam pojedynczego przypadku, ponieważ wynikał on z sytuacji, która do tego przypadku doprowadziła. Nie był to zaplanowany mord 
etniczny, nie było to ludobójstwo, ale reakcja, naganna, nawet zbrodnicza z punktu widzenia dzisiejszych standardów, lecz zrozumiała w 
tamtych warunkach. Nigdy by do niej doszło, gdyby nie zaistnieli sprawcy zbrodni na Polakach. W tym aspekcie, jakiekolwiek “jeśli” w stosunku 
do UPA, która prowadziła przemyślaną, zaplanowaną politykę ludobójstwa i czystek etnicznych wobec ludności polskiej, jest nie tylko 
pomieszaniem pojęć, brakiem wiedzy historycznej, ale również wpisaniem się w antypolską, sowiecką propagandę. UPA to bojownicy o 
wolność Ukrainy... 

Prawdziwej wojny nie wyobrazi sobie nikt, kto w niej nie uczestniczył. Nikt nie wie, jak zachowa się w danej sytuacji, jeśli nigdy nie był blisko 
niej. Żołnierze wyklęci znaleźli się w położeniu tragicznym. Byli bohaterami, Polakami, ale również i ofiarami. Pamiętajmy, że ofiary nie zawsze 
giną lub dokonują czynów walecznych, czasem musi dojść do zdarzeń które dziś tak łatwo nam oceniać. Nie wolno nam tego robić. Ci ludzie 
zasługują na bezwzględny szacunek. Przypominam też, że i oni karali tych, którzy przekraczali granicę. 

Jeśli już pan Paweł Kukiz szuka winnych tych zbrodni, to podam ich konkretne nazwiska: Churchill, Roosevelt, Stalin, a wcześniej 
Chamberlain, Daladier. Niestety, musiałbym też podać kilka nazwisk z przedwojennego rządu RP, który to nie “przewidział” postawy Zachodu 
wobec Polski. 

Żołnierze Wyklęci zapłacili za to najwyższą cenę i żadna kontrowersyjna akcja nie zmieni ich znaczenia w kształtowaniu prawdziwego 
patriotyzmu. Nie rozmemłanego politologicznym bełkotem pojęcia tchórzy relatywizujących wszystko, lecz patriotyzmu konkretnego, sprawdzalnego 
w konkretnych warunkach. 

Teraz możecie odsądzać mnie od czci i wiary. Jeśli uważacie, ze wiecie jak zachowalibyście się w sytuacji “Burego” czy “Ognia”, to gratuluję 
dobrego samopoczucia. Ja nie wiem. 
Za: http://telewizjarepublika.pl/wronski-mocno-odpowiada-kukizowi-ws-zolnierzy-wykletych,44796.html 
---------------------------------- 

http://telewizjarepublika.pl/kukiz-szokuje-chce-by-przyjrzec-sie-zolnierzom-wykletym-gdyz-wsrod-nich-byli-tez-bandyci,44777.html
http://telewizjarepublika.pl/kukiz-szokuje-chce-by-przyjrzec-sie-zolnierzom-wykletym-gdyz-wsrod-nich-byli-tez-bandyci,44777.html
http://telewizjarepublika.pl/wronski-mocno-odpowiada-kukizowi-ws-zolnierzy-wykletych,44796.html
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Trzeba tu uzupełnić, iż to, co Kukis nazywa dokonywaną zbrodnią na cywilach przez “Burego” i “Ognia” - był to zwykły „sąd polowy” - 
wykonywanie wyroków na donosicielach [folksdojciach i ormowacach], a nie na ludności cywilnej Panie Kukis... 

Następnie chciałbym przypomnieć, że nie było Żołnierzy Wyklętych, co jest teraz tak modne, a które może prowadzić do poważnych zmian 
historycznych, gdzie za jakiś czas rzeczywiście będą wyklętymi. Ci Żołnierze - byli tylko i wyłącznie Żołnierzami Niezłomnymi. Poniżej 
zacytuje treść z ogłoszenia na wicipolskie.org: 

Żołnierze “niezłomni”! - nigdy nie byli wyklętymi!!! 
Opublikowano: 18 Nov 2016 – wicipolskie.org 
Drodzy Rodacy - przyjęło się że Żołnierze Niezłomni stali się żołnierzami wyklętymi. I niemalże wszyscy dziennikarze, historycy, blogerzy nadają 

im symbol żołnierza wyklętego, wydaje się, że czynią to bez uprzedniej analizy. Wygląda to, na celowe działanie ukrytych naszych wrogów w 
Polsce. Po to właśnie idą działania w tym kierunku, by za lata, wykorzystać to dla swoich celów. Pamiętam zaraz po wojnie władza żydowska w 
Polsce nazywała Żołnierzy AK, BCh, NSZ, ZWZ, i innych walczących z okupantami - żołnierzami wyklętymi, jak też “karłami zaplutej reakcji”, ale 
to był krótki okres, później się wyciszyli, myślę że powodem były zawirowania polityczne we władzach, gdzie polska część komunistyczna z 
Władysławem Gomułką prowadziła jawną walkę z żydami uzurpującymi sobie prawo do rządzenia Polską [starsi co niektórzy powinni pamiętać 
walkę “chamów” z żydami]. Teraz z powrotem wracają do tej nazwy - po to - aby za 50-100 lat młodzi Polacy wyedukowani już na fałszywej historii 
[bo przecież nie prawdziwej, gdzie przede wszystkim od okrągłego stołu, ukryci żydzi we władzach, fałszują całkowicie historię Polski] - będą już 
postrzegali żołnierzy niezłomnych, jako rzeczywiście wyklętych - np., bo sprzeciwiali się “prawowitej” władzy. I być może - a żydów stać na to - 
będą też burzyć pomniki naszym bohaterom, jak np. “Inki” czy innym. A w to miejsce, będą wstawiać swoich jako bohaterów. Polacy nie dajcie się 
“omamić” tzw. historykom na żydowskich usługach - ad. 

--------------------------------------------------------------------------------------------------- 
 

Z MIASTA KOŚCIOŁÓW ROBIĄ STOLICĘ SEKSU 
 

 
 

Kraków. To piękne, zabytkowe miasto zaledwie w ciągu kilku lat przestało być jednoznacznie kojarzone z prawdziwą kulturą i sztuką, 
również tą sakralną. Pierwsze skrzypce grać chce teraz lubieżna i nachalna rozrywka. Tak oto miasto kościołów powoli staje się ostoją 
rozpusty. Nie tak winno wyglądać miejsce, w którym bije Serce Narodu. 

Unia Europejska, otwarte granice, tanie linie lotnicze i corocznie bite rekordy liczby turystów, także tych zagranicznych. Polska i jej największe 
skarby historii znajdujące się w sercu Krakowa stały się hitem. Nie dla wszystkich. Szybko okazało się, że to nie ta, wartościowa kultura i sztuka, 
jest celem wizyt w Grodzie Kraka chociażby niektórych „Wyspiarzy” [potomkowie „celtów” - ad]. Niekończące się [tanie] imprezy, szaleństwo, 
zabawa, nie trzeba było długo czekać, by tak atrakcyjnym klientem zainteresował się „seks biznes” [poza kontrolą władz]. 

Dziś wizyta w centrum Krakowa nie obejdzie się bez nachalnych zaczepek wynajętych „staczy”, bezwstydnie nagabujących przechodniów na 
„darmowe pokazy” w lokalach dla dorosłych. „Nocne” kluby takowe są już chyba tylko z nazwy, bo na usługi różnorakich „domów uciech” 
zaproszenie można dostać właściwie o każdej porze dnia i nocy. 
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Niestety ten i tak już przykry obraz sodomickiego, a przecież tak pięknego i zabytkowego centrum Krakowa z górującymi wciąż nad 
Rynkiem Głównym wieżami Bazyliki Mariackiej psuje kolejna sexinicjatywa. Do ofert wszelkiej maści klubów „gogo” i „bunga bunga” w jednej z 
kamienic znajdującej się w samym sercu miasta dołączy wystawa sztuki erotycznej „50 twarzy seksu”, otwierana z okazji tzw. dnia zakochanych. 
W taki oto sposób i tak już mocno skomercjalizowane przez laicki świat wspomnienie św. Walentego ma teraz zyskać nowe, erotyczne oblicze. 

Za inicjatywą stoi [rzekomo] bliżej nieokreślona „grupa młodych pasjonatów historii, sztuki i erotyki”, która na wystawie zapragnęła 
zaprezentować „współczesną obyczajowość seksualną i dzieła wielowiekowej sztuki erotycznej” oraz postanowiła sięgnąć do „wyobraźni widza”. 
Eksponaty - jak się dowiedzieliśmy - były zbierane latami przez wujka jednego z organizatorów wystawy, a pochodzą z wielu krajów świata. 
Celem jest „oswojenie dorosłych Polaków z erotyką, i pokazanie, że nie musi ona budzić niezdrowych emocji”. 

Na uwagę zasługuje tu sposób, w jaki organizatorzy wystawy podchodzą do swego dzieła, mówiąc jednym tchem o oddzielaniu erotyki od 
pornografii oraz łamaniu kolejnych granic. - Będąc atakowani ze wszystkich stron przez pornografię, musimy nauczyć się odróżniać sztukę 
erotyczną od pornografii, dokonując świadomej oceny według własnych wartości, nawet jeśli jest to trochę sprzeczne z podzielaną wczoraj przez 
społeczeństwo obyczajowością, bo dzisiaj ona jest już inna, choćby na skutek rozpowszechniania w kinach najnowszego filmu „Sztuka 
kochania” i kolejnych części „50 twarzy Greya” - podkreślają. 

- A cóż to za system „własnych wartości”? Czego jest on wyznacznikiem? Dobra, piękna, czy może prawdy? Na tym nie koniec, bo - jak się 
okazuje - ów system trzeba nam przewalutować na modłę stawiającego na ziemską przyjemność, a zatem pozbawionego Boga, świata. 
Wczorajsza obyczajowość, to już przeszłość. Dziś są nowe standardy. Przekroczono kolejne granice, więc po co zawracać, skoro można, a nawet 
trzeba pójść jeszcze dalej?! 

„Erotyzm od wieków towarzyszył człowiekowi, był inspiracją dla twórczości Mickiewicza, Fredry, Witkiewicza, motorem działania cezarów 
rzymskich, króla Henryka VIII, Lenina, Michała Wiśniewskiego z zespołu Ich Troje, Wisławy Szymborskiej, Michaliny Wisłockiej” - napisali 
organizatorzy. Okazuje się, że wystawa ma na celu „rozszerzenie naszego pola postrzegania erotyki poprzez wykraczanie poza to, co wizualne, i 
sięganie po wszystkie pozostałe zmysły”. - Prawdziwa sztuka powinna być dotykana, odczuwana, wąchana lub smakowana – zachęcają 
organizatorzy. 

Gorszące widowisko zorganizowane w piwnicach Kamienicy Kromerowskiej to „przegląd erotyki i sztuki miłosnej od Kamasutry do najnowszych 
gadżetów elektronicznych” i to z całego świata. Samo miejsce goszczące wystawę, ma też swoją dość bogatą, lubieżną historię. To tam w 
dawnych latach „w tajniki seksu wprowadzały studentów żony kupców miejskich”, a jeszcze niedawno pod tym właśnie adresem, działał nocny 
klub. 

Doprawdy, tak ma wyglądać Kraków? Gdzie są włodarze miasta, nie raz już monitowani w sprawie uciążliwych klubów i nachalnej ich 
reklamy? Miasto naszpikowane zabytkami, w tym prawdziwymi skarbami Kultury i wyjątkowymi perłami architektury, sławnymi na całym 
świecie chce przyciągać turystów golizną i perwersją? 

Dzieje się to w mieście wielu sanktuariów, do których odwiedzenia zachęca się m.in. czcicieli Bożego Miłosierdzia z całego świata. A może zatem 
czeka nas hybrydowa oferta turystyczna w myśl porzekadła: „Panu Bogu świeczkę, a diabłu ogarek”? Na to na pewno zgody nie będzie! 
Marcin Austyn {19.II.2017} 
Za: http://www.pch24.pl/z-miasta-kosciolow-robia-stolice-seksu,49425,i.html 
--------------------------- 

Komentarz PRP: Autor dotyka ciekawego tematu, o którym za wiele się nie pisze ani mówi, a ta sprawa dotyczy nie tylko Krakowa, ale i innych 
miast, a nawet i miasteczek - co w konsekwencji ma doprowadzić polskie społeczeństwo do demoralizacji. Takim społeczeństwem w przyszłości 
będzie łatwiej manipulować. - Właśnie, kto miałby manipulować, tego właśnie zabrakło u powyższego Autora. Nie od dziś wiemy iż od okrągłego 
stołu we władzach Polski byli i są nadal sami żydzi, z tym że ukrywają swoje pochodzenie, ale znakomicie czuwają, by się nie znalazł przypadkowo 
jakiś myślący Polak. - Niewielu ludzi dochodzi dlaczego ukrywają swe żydowskie pochodzenie...? To temat na całą książkę, a nie na dziś. Wracając 
do tematu: Każdy prezydent w Polsce, każdy premier, i ministrowie to ukryci żydzi a nawet partie polityczne całkowicie były i są pod kontrolą żydów, 
jedynie co „Samoobrona” reprezentowała polską rację stanu, to tak kombinowali, iż jej szefa - Andrzeja Leppera wysłali na tamten świat no i 
„Samoobrona przestała się liczyć. Tak, że ci ludzie nigdy nie pracowali na rzecz Rzeczpospolitej a dla swoich „pobratymców. I tu w Krakowie ma się 
podobnie, skoro Kraków oddali na stolicę seksu, to znaczy wiedzieli co robią, a to nie służy narodowi polskiemu. Winę ponosi również Episkopat 
Polski, który ma stać na straży walki z szatańskimi pokusami, a szczególnie „alfa i omega” diecezji krakowskiej Arcybiskup Stanisław Dziwisz. 
I dalej. Kalać wszystko co dla ludzi święte. To żydowska strategia pod każdą szerokością geograficzną. Jako wyznawcy i czciciele lucyfera służą 

mu - bo już na Niebo najmniejszej szansy nie mają. Gorszą więc i deprawują ludzi w myśl lucyferskich rządań, gdzie się tylko da, i nie przebierając w 
środkach. Wygenerowali wszystkie zboczenia, wymyślili transseksualne łazienki w szkołach, aby nikogo nie bolały ani sprośne myśli, ani 
najohydniejsze zachowania, stwarzając swoisty majestat prawa dla tychże praktyk. Hollywood ma swoje ogromne „zasługi” w dziele deprawowania 
wszystkich bez wyjątku. Prezydent Obama ukradł termin „sanctuary” i dodał do słowa „cities”, żeby tym sposobem - przemieniać stopniowo prężne 
miasta w slamsy dla nałogowców wszelkiej maści i legatów. Ściągają do tych sanktuaryjnych miast wszyscy ci którzy nie „shańbią” się uczciwą 
pracą. Gwarantuje się im pierwszej klasy hotele i stwarza warunki, by mogli oni żyć na koszt państwa. Skorumpowanemu państwu są oni potrzebni 
do wyciągania z państwowej kiesy pieniędzy dla „elity” zatroskanej pozornie tylko losem tychże upadłych cwaniaków, degeneratów, recydywistów, 
pedofili, upadłych panienek etc... W tych tzw. „miastach-sankuariach” muszą oni jak na sanktuaria przystało - być otoczeni opieką, bo inaczej jakby to 
wyglądało że sanctuarium a takie nieludzkie podejście do drugiego człowieka? - Obłuda i fałsz legislatorów aż kapie z tych decyzji prawnych tyle że 
de facto stwarza się temu marginesowi społecznemu warunki do pasożytowania na tych, którzy pracę uważają za sposób na zapewnienie środków 
do życia dla siebie i najbliższej rodziny. 

http://www.pch24.pl/z-miasta-kosciolow-robia-stolice-seksu,49425,i.html
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W Polsce Kraków z racji i historii i jego zabytków to niekwestionowana świętość - dla każdego Polaka. Postanowiono uderzyć więc w najczulsze 
miejsce - w tysiącletnie serce polskości. Żydzi muszą tak robić. Muszą deptać i kalać zgodnie z sanhedryńską zasadą. Świętości jednak mają to do 
siebie, że gówno się ich nie trzyma - a ten kto się nim babra i tak śmierdzi najbardziej. 

------------------------------------------------------------------------------- 
 

ZANIM ZJESZ RYBĘ W NADMORSKIEJ SMAŻALNI ... RYBAK Z HELU MÓWI SKĄD SIĘ BIORĄ CHUDE DORSZE I MIZERNE FLĄDRY 
{10.II.2017} 

Pojechałem nad morze na urlop. W Jastarni spotykam sprzedawcę z lokalnej wędzarni, wyciąga świeżo przygotowane ryby. Rarytas? Gdzie 
tam, fląderki miał takie malutkie jak dłoń. Mówił: że innych teraz nie ma, te marne 10 kg to jest wszystko, co udało mu się złowić tego dnia. W 
smażalniach dorsz chudziutki i jak się chce zjeść konkretny kawałek to wychodzi ze 30 złotych za danie. 

Ma pan własną teorię, dlaczego jest tak mizernie? - pytam Henryka Indyka, rybaka z Helu, z ponad 30-letnim stażem w połowach. 
- To już kolejny rok jak na naszych łowiskach nie ma porządnej ryby. Flądry i dorsze są mizerne, chude i małe. Zazwyczaj żywiły się śledziami 

i szprotami. Dziś ten wartościowy pokarm wyławiają i to na naszych polskich wodach, wielkie paszowce, głównie pod duńską banderą. 
Jak to paszowce? 
Tak mówimy na duże statki innych unijnych armatorów, bo cały wyłowiony przez nie surowiec przerabia się na mączkę rybną. Ta służy do 

skarmiania zwierząt gospodarczych. Duńczycy potrzebują surowca do dwóch najbardziej zyskownych własnych biznesów: hodowli świń oraz 
norek. Od czasu choroby [rzekomo] szalonych krów, kiedy zakazano mączki zwierzęcej, proceder znacznie przybrał na sile. 

Ten rodzaj statków nie podlega żadnej kontroli inspektorów rybackich. Oczka w sieciach mają takie że ołówka pan nie wciśnie. Jak taki 50-
metrowy diabeł podpłynie do nas to bierze do ładowni od razu 500 czy tysiąc ton. A czego nie wyłowi, to przepłoszy. Na czym te nasze flądry i 
dorsze mają żerować? 

Spotkał pan takie statki na morzu? 
O tak, wielokrotnie, one nie zawijają do naszych portów, bo tutaj za mało miejsca. Zapisujemy sobie numery burtowe. Potem siadamy z 

kolegami do komputerów i na serwisie Fiskerforum.dk sprawdzamy ile ma długości, jaki ma silnik, jaką ładownię. Typowy kuter rodzinny 
polskiego rybaka, ma 17 metrów, no i żal nam ściska..., sam pan wie co. 

I stąd się biorą chude dorsze? 
Ryba chudnie, bo nie ma pokarmu. Jak patroszymy ryby, to w żołądkach nie mają mniejszych ryb, tylko muszelki po skorupiakach. Kolejny 

powód to foki. Ekolodzy i turyści cieszą się, że ich przybywa na Bałtyku. Tymczasem foki są nosicielami nicieni. Te morskie ssaki wraz z kałem 
wydalają ich jaja które stają się pokarmem organizmów żyjących w wodzie. One z kolei przenoszą pasożyta na ryby. Jeśli nicienie zagnieżdżą 
się w wątrobie dorsza, cała ryba traci na kondycji i nigdy nie dorasta do normalnych rozmiarów. 

 

 
Takich rozmiarów dorsze łowi się na wędkę. Udany połów we Władysławowie. - Youtube.com / Paweł Lesiuk 

Ale są jeszcze wody Zatoki Gdańskiej... 
Gdzie już w ogóle zanika życie w wodzie. To jednak inny wątek. Polskie PGNiG inwestuje w wielkie podziemne magazyny gazu. W tym celu 

płucze się wodą pokłady soli i tak powstają kawerny, w które tłoczy się gaz. Pod gdańskim Kosakowem powstało już kilka. Wypłukana solanka 

http://natemat.pl/186703,zanim-zjesz-rybe-w-nadmorskiej-smazalni-rybak-z-helu-mowi-skad-sie-biora-chude-dorsze-i-mizerne-fladry
http://natemat.pl/186703,zanim-zjesz-rybe-w-nadmorskiej-smazalni-rybak-z-helu-mowi-skad-sie-biora-chude-dorsze-i-mizerne-fladry
http://natemat.pl/186703,zanim-zjesz-rybe-w-nadmorskiej-smazalni-rybak-z-helu-mowi-skad-sie-biora-chude-dorsze-i-mizerne-fladry
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trafia do wód zatoki podnosząc ich zasolenie. Wszystko jest oczywiście zgodnie z prawem i że podobnież istnieje wiele analiz naukowych - że 
robi się to bez szkody dla środowiska. 

Ja jednak pływam od 1977 roku i mam własne obserwacje. Solanka w kilka ostatnich lat wykończyła całe to drobne rybactwo łodziowe. Więc 
jeśli dziś, ktoś wypływa na zatokę po flądry to się z niego śmieją. My rybacy możemy tylko pokrzyczeć, bo jak tu dyskutować, skoro to jest wielka, 
państwowa i do tego strategiczna inwestycja w bezpieczeństwo energetyczne. 

Można się jeszcze utrzymać z rybołówstwa? 
Połów jest już tylko dla desperatów. Np. ja pływam z dwoma braćmi i na moim kutrze średnia wieku to 52 lata. Młodzi w ogóle nie chcą już 

tak ciężko pracować, a już szczególnie za pensje w złotówkach. Pakują manatki i jadą do Holandii. I tam złapią zajęcie na jakimś dużym statku, 
ta sama praca, a pieniądze wielokrotnie większe. 

To ile pan zarabia? 
W tym sezonie miałem ok. 38 ton dorsza. Ceny w skupach są niskie, bo marna ryba oznacza, że trzeba przetworzyć więcej surowca na 

gotowy produkt. Na tych dorszach miałem ok. 180-200 tys. przychodu. Niby dużo, ale jak odliczę koszty pracowników, paliwo, a trzeba pływać 
coraz więcej i coraz dalej, sieci, remonty i naprawy kutra, jakieś inspekcje i wiele innych wydatków to wychodzę na zero. 

Pomyślałem, pal sześć na tym dorszu już nie zarobię. Resztę kwoty połowowej oddałem do urzędu, jako niewykorzystaną. Jestem już tak 
zdesperowany, że gdyby ktoś ogłosił, że na Bałtyku nie łowimy przez kilka lat, aby odbudować zasoby ryb, to chętnie się zgodzę. Ja, rybak 
tak panu mówię! 
YouTube: https://www.youtube.com/watch?time_continue=4&v=r5-qParciG8 
Protest rybaków w Zatoce Gdańskiej - YouTube.com Bałtycka TV 

Czyli skąd dorsze w smażalniach? 
To zazwyczaj mrożone produkty przywożone w kartonach Marine Harvest, czyli jednej z największych ‘norweskich’ firm przetwórstwa 

rybnego. Trzęsie naszym rynkiem, na którym kiedyś królowały firmy rodzinne. Korzystają z niskich cen w skupach ryb. Bo teraz, aby polski rybak 
mógł zarobić, musi rozwijać skalę połowów. Małych biznesów nie stać na kosztowne inwestycje. 

A co pan teraz łowi? 
Przestawiłem się łososie bałtyckie. Ale i te słabo sprzedają się w Polsce. 
Zaraz pan powie, że polscy konsumenci są głupi i się nie znają. 
Bo trochę tak jest. Ludzie przyzwyczaili się do cen biedronkowych, że wszystko musi być tanie. Dziki łosoś bałtycki jest delikatesem. Musi 

kosztować, bo jest go mało, są niskie limity połowowe. Moim zdaniem jest zdrowszy i smaczniejszy niż ten z hodowli. W tym roku chciałem 
sprzedawać łososie do restauracji na naszym wybrzeżu. Nikt nie chciał kupować. Raz, że ceny, dwa, że klienci przyzwyczaili się do łososia 
hodowlanego, który ma to pomarańczowe mięso. Łosoś bałtycki jest bardziej szary, więc masowy klient turystyczny pyta potem kucharza czy to 
na pewno jest zdrowa ryba, skoro nie ma koloru. 

To z kim robi pan biznes? 
Cały towar bierze kupiec z Francji i tam wozi. Nam płaci 30 a nawet 50 zł. za kilogram a dalej sprzedaje już na swoim rynku zapewne po 30 euro. 

Nie żałuję, niech ma. Jednak kiedy słyszę że ludzie przekwalifikowują się z rybactwa na turystykę, otwierają pensjonaty, pływają z turystami na 
wędki, to dla mnie jest już to jakiś absurdalny festyn. 

Ale przecież są środki unijne na inwestycje w rybołówstwo. Skoro są jeszcze pracujący desperaci, jak pan mówił, to można sięgnąć 
po pieniądze i próbować rozwijać działalność. 

Mój kuter ma już 50 lat. Nowego nie kupię, bo kosztuje 10 mln zł. i żeby go spłacić musiałbym łowić jeszcze przez kilkadziesiąt lat. Jednak 
miałem projekt unowocześnienia jednostki za ok. 500 tys. złotych. Z tego, znaczącą część mogłem sfinansować dotacją, ale jak zobaczyłem 
co teraz wpada do sieci oddałem te pieniądze agencji. 

Jeżeli jakaś unijna kasa jest w obiegu, to chyba jako odszkodowania za zezłomowanie łodzi i rezygnację z rybactwa. Mówi się, że w 
najbliższym czasie na złom trafi 60 jednostek. Więc jeśli wchodzicie do portu i widzicie kutry z unijną flagą i dłonią pokazującą “fuck you” to 
proszę się nie dziwić. 
Napisz do autora: tomasz.molga@natemat.pl 
Za: http://natemat.pl/186703,zanim-zjesz-rybe-w-nadmorskiej-smazalni-rybak-z-helu-mowi-skad-sie-biora-chude-dorsze-i-mizerne-fladry 

--------------------------------------------------------------------------------------------------- 
 

DZIADOSTWO ABW 
Mija właśnie 9 miesięcy od aresztowania Mateusza Piskorskiego w jego 39 urodziny. Przed nami kolejna, czwarta już rozprawa, podczas 

której Prokuratura i Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego [ABW] będą żądać od sądu dalszego zatrzymania go w areszcie. 
We wtorek 7 lutego, ABW będzie kolejny raz przed sądem udowadniać, że ma materiały uzasadniające „duże 

prawdopodobieństwo popełnienia przez podejrzanego zarzucanego przestępstwa”, a dalsze tymczasowe aresztowanie jest niezbędne. 
Zaczęło się od spektakularnego aresztowania, gdy na ulicy warszawskiego Wilanowa, odwożącemu dzieci do szkoły Piskorskiemu, zajechały 

drogę dwa samochody, z których wyskoczyli zamaskowani funkcjonariusze z bronią w rękach. 
Piskorskiego aresztowano i w tym samym czasie dokonano włamania do biura partii Zmiana, gdzie przeprowadzono rewizję i wyniesiono 

wszystkie znajdujące się tam przedmioty. Podobnych rewizji dokonano w mieszkaniach członków zarządu partii. 
Wkrótce po tym w mediach podano, że aresztowania Piskorskiego dokonano pod zarzutem szpiegostwa na rzecz Iranu, Chin i Rosji. 
Nie podano przy tym żadnych dowodów. 

http://natemat.pl/186703,zanim-zjesz-rybe-w-nadmorskiej-smazalni-rybak-z-helu-mowi-skad-sie-biora-chude-dorsze-i-mizerne-fladry
https://www.youtube.com/watch?time_continue=4&v=r5-qParciG8
http://natemat.pl/186703,zanim-zjesz-rybe-w-nadmorskiej-smazalni-rybak-z-helu-mowi-skad-sie-biora-chude-dorsze-i-mizerne-fladry
http://natemat.pl/t/2115,baltyk
http://natemat.pl/67187,nie-udlaw-sie-ryba-ze-smazalni-jak-nie-dac-sie-nabrac-na-chwyty-nieuczciwych-gastronomow
http://natemat.pl/t/367,biznes
mailto:tomasz.molga@natemat.pl
http://natemat.pl/186703,zanim-zjesz-rybe-w-nadmorskiej-smazalni-rybak-z-helu-mowi-skad-sie-biora-chude-dorsze-i-mizerne-fladry
https://pl.sputniknews.com/opinie/201605122796443-I-kamieni-kupa-Zofia-Babczynska-Jelonek/
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Mimo to, ABW po wielogodzinnej rozprawie uzyskała zgodę sądu na jego tymczasowe aresztowanie. Sąd, wydając zgodę na 
aresztowanie, powołał się na niejawne materiały wskazujące na “duże prawdopodobieństwo popełnienia przez podejrzanego 
zarzucanego przestępstwa”. 

Do dziś opinia publiczna nic nie wie o tych „wiarygodnych” materiałach, co nie przeszkodziło sądowi w przedłużaniu aresztu w następnych 
miesiącach o kolejne kwartały. 

Latem „Wyborcza” napisała, że motywem aresztowania były planowane przez partię Piskorskiego protesty przeciwko szczytowi NATO w 
Warszawie. Piskorski miał rzekomo spotykać się w Rosji z funkcjonariuszami rosyjskiego wywiadu i pobierać pieniądze na organizowane w 
Polsce akcje antynatowskie. Gazeta podała, że prokurator zarzucał Piskorskiemu, iż ten „próbował wpływać na opinię publiczną w Polsce” - co 
zapewne jest rzeczą niedopuszczalną dla polityka. 

»W czerwcu 12 posłów Europarlamentu, głównie z frakcji GUE/NGL napisało list otwarty do polskich władz, w którym domagali się 
uwolnienia Piskorskiego. Oburzeni aresztowaniem parlamentarzyści przypomnieli kolejny raz polskim władzom że „Polska jako 
członek UE jest zobowiązana szanować prawo do wolności wyrażania opinii, co jest podstawą Europejskiej Karty Praw 
Podstawowych. Prawo to obejmuje wolność posiadania poglądów oraz otrzymywania i przekazywania informacji i idei bez ingerencji 
władz publicznych i bez względu na granice państwowe”«. 

Publikacją tego listu nie były zainteresowane żadne polskie media. Fakt jego napisania przeszedł bez echa. Polskie władze też na list nie 
odpowiedziały i pominęły go milczeniem. 

Po tych kilku miesiącach, kilku tekstach w polskiej i zagranicznej prasie sprawa, jak wiele innych, zaczyna przycichać. 
Tylko człowiek nadal siedzi i nadal nie wie za co. 
W demokratycznym i wolnym kraju za jaki chce uchodzić Polska, politycy i media wiedzą już dobrze, że Piskorski jest pierwszym więźniem 

politycznym PiS, przetrzymywanym w odosobnieniu z powodu jego poglądów na relacje polsko-rosyjskie, czy też zdecydowany sprzeciw wobec 
członkostwa Polski w Pakcie Północnoatlantyckim. 

Domaganie się sprawiedliwości i poszanowania zasad państwa prawa, jest skutecznie wyhamowywane przez strach przed oskarżeniem o 
sprzyjanie Kremlowi, wobec dziennikarza, który będzie miał odwagę i się wychyli. Odważnych jednak brak. 

Prorosyjskość to obecnie w Polsce „argument” ostateczny, który ucina wszelką merytoryczną dyskusję. 
Niemal całe środowisko dziennikarskie zajęło postawę oportunistyczną. Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich, które w żaden sposób nie 

zajęło stanowiska w sytuacji gdy w Polsce łamie się wolność słowa i więzi człowieka za jego poglądy, natomiast kilka dni temu nie miało problemu, 
i w swym oświadczeniu wystąpiło w obronie Romana Suszczenki, ukraińskiego dziennikarza Ukrinformu, który w październiku został 
aresztowany w Moskwie pod zarzutem szpiegostwa. Tenże Suszczenko, którego uwolnienia żąda SDP, wedle FSB jest zawodowym 
funkcjonariuszem ukraińskiego wywiadu wojskowego w stopniu pułkownika. Jeśli tak jest, to przecież wiarygodność zarzutów znacznie wzrasta. 
Bo to chyba dość oczywiste, że zawodowy szpieg zajmuje się szpiegowaniem. Mimo to SDP wyraziło bezwarunkową solidarność z aresztowanym 
Ukraińcem. 

Tej solidarności zabrakło im jednak dla Piskorskiego czy też kolegi po fachu, dziennikarza Rossija Siegodnia, Leonida Swiridowa, który 
zostawił w naszym kraju jako rosyjski korespondent, 18 lat swego życia. Ten ostatni, uznany, niczym w „Procesie” Kafki, za winnego i 
niebezpiecznego dla naszego kraju, bez przedstawienia dowodów „winy” i tego, że jest dla nas „niebezpieczny” został z Polski wydalony w 
grudniu 2015 roku. 

Polskie środowisko dziennikarskie o niego też się nie upomniało. 
O ile tuż po aresztowaniu Piskorskiego, można było wstrzymać się z ocenami działań ABW do czasu przedstawienia dowodów jego winy, o tyle 

po 9 miesiącach aresztowania i dwukrotnym jego przedłużaniu o kolejne 3 miesiące oraz nieprzedstawienia w tym czasie jakichkolwiek dowodów 
na popełnienie przez niego zarzucanych mu zbrodni, nie ma już wątpliwości, że mamy do czynienia z politycznymi represjami. 

»Kompromitacja, a mówiąc wprost zwykłe dziadostwo i brak profesjonalizmu tajnych służb, które aresztują człowieka i po wielu 
miesiącach śledztwa, nie potrafią przedstawić aktu oskarżenia i wyjść poza zarzuty, które można nazwać jedynie niczym nie popartymi 
pomówieniami, budzi strach o stan państwa i efekty „dobrej” nomen omen zmiany«. 

Jak już zaznaczyłem, 7 lutego, ABW będzie kolejny raz przed sądem udowadniać, że ma materiały uzasadniające „duże 
prawdopodobieństwo popełnienia przez podejrzanego zarzucanego przestępstwa”. 

Będzie się tego trzymać z uporem godnym lepszej sprawy, bo teraz, po tylu miesiącach, zaangażowania w śledztwo tylu środków, osób i 
poniesionych przez podatników kosztów tej bezmyślnej hucpy, ktoś w ABW może za brak wyników odpowiedzieć przed przełożonymi. By nie 
odpowiedział, że Piskorski musi siedzieć! Czy sąd kolejny raz ustąpi i dalej będzie brał udział w tej kompromitacji? Zobaczymy. 

Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego powstała w 2002 roku po likwidacji Urzędu Ochrony Państwa. W jego miejsce powstały wtedy dwie 
nowe instytucje: ABW i Agencja Wywiadu. 

Ustawa o ABW stawia jej pracownikom wysokie wymagania. Wymaga od nich m.in. „nieskazitelnej postawy moralnej, obywatelskiej i 
patriotycznej”. Nie stawia natomiast żadnych wymagań co do ich ilorazu inteligencji. 

No i tu jest problem. Z takimi służbami, partaczami, gdzie nie matura lecz chęć szczera uczyni z ciebie oficera; najpierw aresztujemy kogoś, a 
dowody jakieś znajdziemy później, nie możemy się czuć bezpieczni. 
Jarosław Augustyniak, polski publicysta, Warszawa {6.I.2017} 
Za: https://pl.sputniknews.com/opinie/201702064770510-Dziadostwo-ABW-Jaroslaw-Augustyniak/ 

------------------------------------------------------------------------------- 
 

https://pl.sputniknews.com/polska/201610204100171-Mateusz-Piskorski-do-Jaroslawa-Kaczyskiego-Szanowny-Panie-Prezesie/
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https://pl.sputniknews.com/opinie/201610254121201-ABW-Byl-sobie-cudzoziemiec-Pola-Powierza/
https://pl.sputniknews.com/polska/201607083385624-Nieslychane-dranstwo-ABW-Mateusz-Piskorski/
https://pl.sputniknews.com/opinie/201702064770510-Dziadostwo-ABW-Jaroslaw-Augustyniak/
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NASI SWOJSCY ŻYDZI NA SZCZYTACH WŁADZ. DLACZEGO TO W POLSCE TAK DRAŻLIWY TEMAT? {CZĘŚĆ I} 
Poruszanie tematyki żydowskiej od zawsze budzi w Polsce wielkie emocje. Samo określenie kogoś per „Żydzie” równa się - u niektórych 

antysemitów z największą obelgą, tak jest również w środowiskach wojujących troglodytów, czyli stadionowych fanatyków. Jednakże 
środowiska żydowskie nie do końca są uczciwe w swoich działaniach i intencjach. I tak z drugiej strony, dochodzi do zadziwiających przekłamań, 
iż sami Żydzi nie ujawniają swojego pochodzenia będąc tu w Polsce, funkcjonując często w życiu publicznym pod przybranymi nazwiskami, 
brzmiącymi z polska. Czy robią to ze strachu, czy z wyrachowania - nie wiem? Takie działanie budzi jednak niepokój a u niektórych wręcz 
antysemityzm [gdyby nie owa suma strachów - być może nieuzasadniony]. Patrząc jednak na statystyki, Żydzi jako mniejszość narodowa, do 
której przynależność zadeklarowało podczas ostatniego spisu w 2010 roku ponad 1 000 obywateli RP, nie powinni się niczego bać. Można by 
rzec, że problemu żydowskiego - jako wydumanego w głowach co poniektórych - nie ma. Skoro jest ich tak mało, to czemu wciąż w myślach 
Polaków, tych o preferencjach politycznych, skierowanych ku „prawicy”, rodzą się obawy? [To może wskazywać na szeroko zakrojoną 
„konspirację” sączącą się już od wieków - odkąd zaczęli przybierać nazwiska z danego kraju, gdzie zamieszkują - ad]. 

 

 
 

Jak wiemy z historii, rozwój żydowskiego życia w Polsce został brutalnie przerwany przez II wojnę światową i hitlerowską politykę 
Endlösung. Nie ma miarodajnych danych [tu spierają się historycy, mając za pewnik akta, odnalezione w urzędach III Rzeszy czy aktach 
hitlerowskich obozów zagłady], ilu z 3,5 miliona polskich Żydów - przeżyło. Wiemy na pewno, iż w latach 1960-tych, w kilku falach emigracyjnych 
jakaś część polskich Żydów wyjechała. 

Po roku 1989 nastąpiło jednak odrodzenie życia żydowskiego w Polsce. Wiele osób powróciło do swoich żydowskich korzeni, manifestując swą 
żydowskość, nie bojąc się już spojrzeć prawdzie w oczy. Powstały także nowe organizacje, działające na rzecz rozwoju życia społeczności 
żydowskiej w Polsce. Co ciekawe, mniejszość żydowska [ta oficjalna, przyznająca się do pochodzenia] nie ma swoich przedstawicieli w 
Parlamencie RP. Mniejszość ta nie wystawiała również swoich kandydatów w kolejnych wyborach samorządowych, starając się żyć obok nas 
w spokoju i pokoju. 

Ale jednak coś chodzi mi po głowie ... spokoju nie dając. Przecież z mediów czy innych publikacji w formie książkowej lub audiowizualnej 
wiemy, że nasi polscy Żydzi mają też inne oblicze, trochę odmienne od przedstawianego w statystykach. 

Mimo że tak nieliczni - nasi starsi bracia w wierze są bardzo operatywni i wojujący, nie szczędząc sił i środków do realizacji swoich celów 
politycznych i gospodarczych. Do tego są internacjonalistami - ludźmi bywałymi w świecie, znającymi się na kulturze i sztuce oraz na bieżących 
prądach politycznych.                                             CDN 
Roman Boryczko, styczeń 2017 
Za: http://www.siemysli.info.ke/nasi-swojscy-zydzi-szczytach-wladz-dlaczego-polsce-drazliwy-temat/ 

--------------------------------------------------------------------------------------------------- 
 

PRAWDA O PRL {25.IV.2015} 
- Tekst pochodzi z kręgów wojskowych, ale jest wart przeczytania i zadumy: 

A kto - z młodych wykształconych, z dużych miast - wie, że kiedyś w Polsce produkowano generatory elektryczne dla największych 
elektrowni? 

Że produkowano turbiny o mocy 500 MW - a przymierzano się do turbin 1500 MW? 

http://www.siemysli.info.ke/wp-content/uploads/2017/01/niesiolowski_chanuka_550.jpeg
http://www.siemysli.info.ke/nasi-swojscy-zydzi-szczytach-wladz-dlaczego-polsce-drazliwy-temat/
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Że połowa chińskich, indyjskich, indonezyjskich, greckich i tureckich, libijskich i irackich elektrowni - wyposażona była/jest nie w 
amerykańskie, czy niemieckie - a w polskie turbiny? 

Że produkowano u nas śmigłowce, samoloty tłokowe i odrzutowe, że produkowano 40 000 ciężarówek, że wytapiano 20 mln ton stali, że 
byliśmy na 2 miejscu - za Japonią - w produkcji statków rybackich, a te zdobywały Błękitną Wstęgę Atlantyku w tej kategorii? 

Że nasze zestawy audio-radio, wzmacniacz, głośniki, gramofon, magnetofon Radmoru - biły amerykańskie i japońskie? 
Że nasze sprężarki chłodnicze kupowało wiele krajów świata? Że już w latach 50-tych nasz Star był napędzany gazem LPG - i miał nim 

chłodzone nadwozie? 
Kto pamięta, że pierwszy PC komputer, powstał w Erze - przed ZX Spectrum? 
Że wybudowano: 
# Trasę Warszawa-Katowice [Gierkówka, niecałe 300 km - jedna z nielicznych dziś dróg dwujezdniowych - o tej długości w Polsce]; 
# Trasę Łazienkowską wraz z drogami dojazdowymi w Warszawie; 
# Dwujezdniową drogę Tuszyn-Łódź; 
# Szpital „Centrum Zdrowia Dziecka”; 
# Szpital „Centrum Zdrowia Matki Polki”; 
# Rafinerię ropy naftowej w Gdańsku; 
# Odlewnię żeliwa w Koluszkach; 
# Zakłady Dziewiarskie „Kalina” w Lodzi; 
# Zakłady produkcji dywanów „Dywilan” w Lodzi; 
# Zakłady odzieżowe „Cotex”; 
# Zakład produkcji profili giętch w Bochni; 
# Zakłady przetwórstwa owocowo-warzywnego w Leżajsku i Lipsku; 
# Hutę miedzi w Głogowie; 
# Produkcja blach walcowanych na zimno w Hucie im. Lenina [obecnie im. Tadeusza Sendzimira]; 
# Płocką Fabrykę Maszyn Żniwnych [wyd. 2,5 tys. szt. Kombajnów zbożowych BIZON]; 
# Zakłady mleczarskie w Węgrowie, Ciechanowie, Chodzieży, Zabrzu; 
# Produkcja autobusu Jelcz w Kowarach; 
# Zakłady mięsne w Ostródzie, Sokołowie Podlaskim, Zielonej Górze; 
# Port Północny i nafto-port [mieliśmy wtedy własne tankowce]; 
# Zakład kineskopów kolorowych na licencji amerykańskiej w Piasecznie [wtedy jedyny zakład w Europie produkujący tej klasy sprzęt]; 
# Produkcja układów scalonych i półprzewodników w Naukowo-Produkcyjnym; 
# Centrum Półprzewodników CEMI w Warszawie; 
# 11 elektrowni [w tym największa, Kozienice I - o mocy 1 200 MW; po 1989 r. - zero elektrowni] - i wiele, wiele innych; 
# W latach 70-tych oddawano do użytku ok. 300 tys. mieszkań rocznie, a obecnie ok. 1/3 tej liczby, w latach 90-tcyh jeszcze mniej; 
# W latach 1970-75 płace wzrosły o 40%; 
# W dekadzie 1970-1980 - wzrost PKB o ok. 80% [po 1989 r. potrzeba było na taki sam wyczyn 20 lat]; 
# Spożycie mięsa na głowę było wyższe niż dziś, mięsa nie myto i nie nasączano [Constar]; 
# 1982 [rok kryzysu wywołanego przez „Solidarność” finansowaną przez CIA]; 
# Od tego roku, mierzy się w Polsce liczbę osób żyjących poniżej minimum socjalnego na 24%, obecnie - powyżej 60%! 
# We wrześniu 1980 r. [kiedy Gierek odchodził] zadłużenie Polski w Klubach Paryskim i Londyńskim, wynosiło ok. 17,6 miliardów dolarów. 

Na osobę [615 USD], było ono mniejsze niż na Węgrzech [836 USD] lub Jugosławii [856 USD]. 
Pod względem zadłużenia byliśmy na 12-13 miejscu w świecie - co odpowiadało naszej ówczesnej produkcji. 
Przypominam, że Polska posiadała wówczas rezerwy walutowe w wysokości ok. 1,3 mld USD, i 4 mld USD w surowcach i półfabrykatach, jak 

również blisko miliardową nadwyżkę eksportu nad importem [wartość eksportu w 1980 r. to ok. 10 mld USD; bilans handlowy pogorszył się po 
strajkach „S”]. 

Dług Gierka został prawie całkowicie spłacony w roku 2009. 
Gierek, kiedy rządził, mieszkał w rządowych willach [które przy niektórych dzisiejszych chałupach wyglądały jak psia buda]. Po internowaniu 

mieszkał w domku typu klocek w Ustroniu. Jeździł maluchem 126p kupionym na talon. Żył tylko z emerytury belgijskiej za okres przepracowany w 
tamtejszych kopalniach. 

Proste pytania dla tych, którzy dostają piany na ustach kiedy pada słowo ROSJA. 
Które przedsiębiorstwa kupiła Rosja lub Rosjanie w Polsce za bezcen, a następnie zlikwidowała przez tzw. wrogie przejęcia? Może w Łodzi? 

Na Śląsku, w Starachowicach? 
Kto doprowadził armie Polską do ruiny, tak że w tej chwili mamy zaledwie parę tysięcy żołnierzy zdolnych do walki? 
Czy to w Moskwie powstają prawa zakazujące w Polsce wędzenia mięsa? 
Kto limituje nam połowy ryb, produkcję mleka, cukru, etc.? 
Czy to Rosja kontroluje handel w Polsce przez 12 największych sieci handlowych? 
Ktoś może dać przykład - kiedy Rosjanie przez podstawione osoby wykupują ziemie na zachodzie Polski? 
A może ktoś zna jakieś rosyjskie, lichwiarskie banki w kraju nad Wisłą? 
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Kto zlikwidował całe nasze gałęzie przemysłu takie jak stocznie, elektronika, hutnictwo, zbrojeniówkę? 
A może to Putin nałożył na nas haracz za emisję dwutlenku węgla, przez co prąd kosztuje Polaka dwa razy więcej tyle co wcześniej? 
Czy Rosja w Polsce propaguje demoralizację, niszczy rodzinę, patriotyzm młodzieży, gryzie katolików, wprowadza do szkół postawowych 

„seksualizację”, by demoralizować polskie dzieci? 
Czy Rosja nie pozwala budować dróg tak, jak chcemy, ze względu na dwa żółwie przechadzające się od sadzawki do sadzawki? 
Czy Rosjanie planują masowe osadnictwo [dla obcych] na ziemiach polskich? 
Czy Rosjanie roszczą pretensje do 1/3 polskiego terytorium? 
Czy Rosja wspiera naszych wrogów takich jak banderowcy? 
Czy żąda od nas wysyłania kontyngentów wojskowych do Afganistanu, na Bliski Wschód czy ostatnio Afryki przy okazji niszcząc nasze 

interesy i powiązania handlowe? 
Czy Rosja narzuca nam swojego rubla czy ktoś inny - euro? 
Czy Rosja zmusiła do emigracji ok. 4 milionów, głównie młodych ludzi po 1989 roku? 
Czy to Rosja kazała nam podpisać w 2006 roku traktat lizboński, który de facto zlikwidował suwerenność Polski? 
Pytania można mnożyć - bagaż historyczny stosunków polsko-rosyjskich jest bardzo ciężki - ale każdy powinien zrozumieć proporcje. 
Los Ukrainy jest ważny - ale jeszcze ważniejsze jest to, co LEŻY w INTERESIE POLSKI a CO NIE - czasem się o tym zapomina... 
Co do zakładów, to można wymienić jeszcze setki innych, w zależności z jakiego fragmentu Polski się pochodzi, bo po prostu było tego całkiem 

sporo. 
Jeśli wszystko to było nieopłacalne - to niech mi ktoś wyjaśni, z czego dokładano do interesu - skoro do czasów Gierka nikt nie brał ani grosza 

pożyczek? A Wł. Gomułka odbudował zniszczoną po wojnie Polskę, nie pożyczając ani centa... I podobno sponsorowaliśmy ZSRR i KDLe - 
normalnie perpetuum mobile... 
Za: https://marucha.wordpress.com/2015/04/25/prl(link is external)-dorobek-i-osiagniecia 
https://forumemjot.wordpress.com 

--------------------------------------------------------------------------------------------------- 
 

AMERYKANIE CHCĄ WBIĆ KLIN W SOJUSZ IRANU Z ROSJĄ. BARDZO ZŁE WIADOMOŚCI DLA POLSKI 
Wraz z nadejściem nowej administracji w Waszyngtonie - zyskała na znaczeniu stara ekipa neokonserwatywnych doradców ds. 

bezpieczeństwa. Jedną z ich cech wspólnych jest jawnie antyirańskie i proizraelskie nastawienie. 
Ostatnie wypowiedzi nawet pozornie skonfliktowanych generałów - Flynna oraz szefa Pentagonu Jamesa Mattisa wskazują, że panuje pośród 

nich zgoda, co do „nowego sposobu polityki wobec Iranu". 
Nawet przedwczesna dymisja gen. Flynna - tymczasowo zastąpił go inny bliski współpracownik byłego już doradcy ds. bezpieczeństwa gen. 

Keith Kellogg - nie wskazuje, by zasadniczo zmieniła się obrana przez Biały Dom opcja. Docelowo na tym stanowisku - jak spekulują media, być 
może są to ich pobożne życzenia - ma się znaleźć zdymisjonowany z CIA gen. Will Petraeus, uznawany za błyskotliwego dowódcę z Afganistanu 
i Iraku, albo komandos admirał Bob Harward. Ani jeden, ani drugi nie różnią się w podejściu do kwestii zagrożenia irańskiego. Wszyscy są zgodni, 
że nowa administracja powinna dać odpowiednie gwarancje sojusznikom z Bliskiego Wschodu, głównie Arabii Saudyjskiej i Izraelowi, 
zapewniając ich o wsparciu w walce z „zagrożeniem irańskim”, nie wykluczając interwencji zbrojnej USA. 

2 lutego, a zatem na dzień przed ogłoszeniem nowych sankcji przez USA, senator Bob Corker z komisji spraw zagranicznych mówił 
dziennikarzom, że rozmawiał z gen. Flynnem i jest „podekscytowany” tym, co planuje administracja. Nie chciał ujawniać szczegółów, stwierdził 
jednak: Wiem, że mają zamiar podjąć zupełnie inną taktykę wobec Iranu niż poprzednia administracja i uważam, że należy zrealizować te 
plany. Wyjaśnił, że zapoznał się z raportami wywiadowczymi i „zdał sobie sprawę, jak bardzo administracja Obamy przymykała oko na irańskie 
uchybienia”. 

Bez wątpienia administracja Trumpa przyjęła inną taktykę wobec Teheranu, w pierwszej kolejności zaostrzając retorykę i wprowadzając nowe 
sankcje, co prawda nieodnoszące się do układu nuklearnego i niedotykające chociażby umowy z Boeingiem, który ma dostarczyć Iranowi 80 
samolotów, ale wobec kilkunastu mniej ważnych podmiotów, m.in. za wspieranie nowego programu rozwoju rakiet balistycznych. 

Przy okazji zmiany podejścia amerykańskiej administracji wobec Iranu ekipa rządząca w Warszawie otrzymuje szereg niepokojących 
sygnałów, wskazujących na wyraźną kolizję celów polskiej i amerykańskiej polityki zagranicznej. Próby współpracy z Chińczykami czy 
Białorusinami wydają się być torpedowane przez Waszyngton, na rzecz bliższych relacji z Niemcami. 

Cel: rozbić sojusz irańsko-rosyjski 
Gabinet urzędujący w Białym Domu zerwał z przekonaniem poprzedniej administracji o konieczności współpracy z Iranem. Doradcy Trumpa 

chcą sprawdzić, na ile trwały okaże się irańsko-rosyjski sojusz „z rozsądku” - pełen podejrzliwości, ale też wspólnych interesów. 
Coraz śmielej ludzie nowego prezydenta dają do zrozumienia, że Ameryka jest gotowa w znacznym stopniu pójść Rosji na rękę, byle tylko 

przekonać Kreml do współpracy, która ułatwi realizację amerykańsko-izraelsko-turecko-saudyjskiej polityki wobec Iranu [czyli, mówiąc szczerze - 
izraelskiej polityki wobec Iranu, bo Waszyngton, turecki rząd Erdogana i Saudowie-wahabici to żydzi i realizują żydowski plan „budowy Wielkiego 
Izraela” - ad]. 

Trump jest gotów na ustępstwa w Europie i zamierza zrekompensować koszty poniesione przez gospodarkę rosyjską w związku z sankcjami. 
Wskazuje na to chociażby zaangażowanie byłego doradcy Trumpa z kampanii prezydenckiej Cartera Page’a [szefa funduszu Global Energy 
Capital]. Obecnie kilka agencji wywiadowczych USA prowadzi dochodzenie w związku z jego nielegalnymi kontaktami w Rosji i Azji w ogóle. Chodzi 
o doprowadzenie do sfinalizowania, mimo obowiązujących sankcji, wielkiej prywatyzacji rosyjskiej spółki naftowej Rosnieft. Transakcji wartej 

https://marucha.wordpress.com/2015/04/25/prl-dorobek-i-osiagniecia/
https://marucha.wordpress.com/2015/04/25/prl-dorobek-i-osiagniecia/
https://forumemjot.wordpress.com/2015/07/16/prawda-o-prl-tekst-pochodzi-z-kregow-wojskowych-prl-ale-wart-przeczytania-i-zadumy/
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10,5 mld euro [sprzedaż 19,5 proc. akcji] dokonano w grudniu ubiegłego roku za pośrednictwem konsorcjum „katarskiego” oraz korporacji 
Glencore, założonej przez Marca Richa, Żyda-emigranta z Antwerpii. 

Rich uciekł do Szwajcarii po licznych zarzutach z powodu oszustw podatkowych i nielegalnego handlu z obłożonymi sankcjami reżimami [w tej 
dziedzinie specjalizuje się do dzisiaj], za co groziło mu 300 lat więzienia w Stanach Zjednoczonych. A ułaskawił go pod koniec swojej kadencji 
Bill Clinton. 

Carter Page wielokrotnie wypowiadał się przychylnie o Władimirze Putinie. Według niego, to „doskonały ekonomista”. Szef GEC jest przekonany 
- o czym mówił w grudniu w Moskwie - że „świat powinien zmienić narrację w sprawie rzekomej aneksji Krymu”. 

Urzędnicy Białego Domu chcą zbadać, czy prezydent Rosji rzeczywiście jest skłonny zakończyć „małżeństwo z rozsądku” z Iranem oraz 
współpracować z USA w celu przeciwdziałania, jak się wyrażają, „agresji Iranu w Syrii i na terenie Bliskiego Wschodu”: Ważne, by ustalić jakie są 
granice gotowości Rosji do współpracy z nami w odniesieniu do Iranu - mówił kilka tygodni temu reporterowi agencji Bloomberg, wspomniany już 
Michael Ledeen, bliski współpracownik niedawnego prezydenckiego doradcy ds. bezpieczeństwa, gen. Flynna. 

[Odnośnie powyższego cytatu: „agresji Iranu w Syrii i na terenie Bliskiego Wschodu” - sytuacja przedstawia się całkiem odwrotnie: to Izrael 
prowadzi wojnę w Syrii przy pomocy Arabii Saudyjskiej, Turcji i tzw. „koalicji” zachodu z USA na czele, gdzie pełno agentów Mossadu, CIA i innych, 
jako doradców dla dżihadystów. Ciekawe, dlaczego dżihadyści i inni terroryści nie atakują państwa Izrael, mało tego, korzystają tam z wszelkiej 
pomocy, włącznie z medyczną i leczeniem w szpitalach izraelskich rannych dzihadystów. Ostatnio, gdy dżihadyści po przegranej wojnie w Syrii 
wycofują się - to sam Izrael, nie czekając na „koalicjantów” - włączył się do wojny próbując ataków lotniczych na wojska syryjskie - o czym to może 
świadczyć...? - Kto jest tu terrorystą Iran czy Izrael? - ad]. 

Obaj autorzy Pola walki ... uważają, że, aby wygrać wojnę z radykalnym islamem, pokonany musi być Iran [sic!]. Obaj [ukryci syjoniści - ad] 
postulują podjęcie szeregu wysiłków dyplomatycznych w celu przekonania Rosji do rozluźnienia więzi z Iranem w Syrii oraz do zaprzestania 
sprzedaży broni Teheranowi. W podobnym tonie wypowiadał się w listopadzie ub. roku gen. Petraeus, wskazując, że Ameryka wraz z 
sojusznikami z Zatoki Perskiej i Izraelem musi „uporać się ze złośliwym działaniem Iranu". 

W 2009 roku podobną politykę ustępstw zastosowała ekipa Obamy, unieważniając plany budowy tarczy antyrakietowej w Czechach i Polsce, 
pomimo okupacji terytorium gruzińskiego w 2008 r. przez rosyjskie wojska. W zamian, Moskwa poparła rezolucję Rady Bezpieczeństwa ONZ 
wobec irańskiego programu nuklearnego i zgodziła się na układ ograniczający arsenał strategicznych rakiet dalekiego zasięgu. 

Rosyjskie warunki współpracy z Waszyngtonem 
Putin jeszcze w trakcie amerykańskiej kampanii wyborczej, w październiku ubiegłego roku wskazywał niektóre warunki ewentualnej współpracy 

z USA. Kreml chce zawieszenia umowy rozbrojeniowej dotyczącej broni z udziałem plutonu, zmniejszenia infrastruktury NATO, i redukcji 
personelu sojuszu do poziomu z września 2000 r., następnie uchylenia ustawy nakładającej sankcje na rosyjskich urzędników odpowiedzialnych 
[rzekomo] za łamanie praw człowieka, zniesienia wszystkich sankcji wobec rosyjskich firm i biznesmenów, a także zrekompensowania szkód, 
jakie Rosja poniosła na skutek wprowadzenia sankcji i „wymuszonych” kontrsankcji rosyjskich. USA miałyby wreszcie przedstawić jasny plan 
nieodwracalnego zniszczenia nadwyżki zasobów plutonu. 

Trump nie powiedział konkretnie, co byłby skłonny zaoferować Rosjanom, choć jego doradcy i on sam wyrazili przekonanie, że sankcje 
wobec Kremla nie mają sensu i należałoby je znieść jak najszybciej. 

Matthew McInnis, b. analityk Defense Intelligence Agency, zajmujący się sprawami Iranu, uważa, że Amerykanie będą próbowali zmniejszyć 
irańskie wpływy poprzez odwrócenie sojuszu w Syrii i przekonanie Rosji do wspierania odbudowy tamtejszych sił zbrojnych, które nie 
znajdowałyby się pod wpływem Iranu oraz jego zagranicznych milicji. Ameryka planuje wzmóc wojnę informacyjną i podjąć szereg działań 
dyplomatycznych upokarzających Iran. Takie są mrzonki neokonów. 

Stany Zjednoczone już wszczęły wojnę propagandową, w ramach której Iran jest przedstawiany jako „największe zagrożenie dla świata” i 
„główny rozsadnik terroryzmu...”. Ledeen, stojący za propagandą w administracji Reagana a później Busha, dawniej uzasadniał, dlaczego 
konieczna jest inwazja w Iraku. Dzisiaj znów, gości w licznych mediach, i opowiada o „faszystowskim Iranie”. 

Wymownym testem relacji USA-Rosja będzie ewentualna współpraca w Libii, gdzie toczy się otwarta rywalizacja między Unią Europejską a 
Rosją. 
Agnieszka Stelmach {18.II.2017} 
Za: http://www.pch24.pl/amerykanie-chca-wbic-klin-w-sojusz-iranu-z-rosja--bardzo-zle-wiadomosci-dla-polski,49472,i.html 

--------------------------------------------------------------------------------------------------- 
 

DOTYK SOROSA, CZYLI ZAPACH KRWI NAD MACEDONIĄ 
Maksimum różnorodności, na minimum przestrzeni - słowa Milana Kundery odnoszące się do całej Europy Środkowej najlepiej opisują 

Półwysep Bałkański. Choć różnorodność kulturowa, etniczna i religijna stanowi zawsze niewątpliwe bogactwo, może stać się ono także 
prawdziwym przekleństwem, o czym na Bałkanach też nikogo specjalnie przekonywać nie trzeba. Dość powiedzieć, że nawet w czasach 
względnego pokoju i spokoju, „wojna” na prowokacyjne wywieszanie flag przez rozmaite irredenty trwa w najlepsze, a każdy spis powszechny 
traktowany jest jak liczenie szabel przed rozstrzygającą bitwą. 

Prawie nic tak nie może wyleczyć z bajania niektórych europejskich pięknoduchów o „Europie Stu Flag”, aniżeli rozległy pejzaż bałkańskich, 
zregionalizowanych konfliktów etnoreligijnych. Ten sam pejzaż każe mi zawsze przyjąć postawę krytyczną względem analiz przekonujących, iż 
Bałkanom zupełnie nie grozi żadna nowa wojna, uwierzcie mi Państwo, są takie. Sądzę że wybuch wojny wydaje się być prawie nieuchronnie 
wpisany, w obecną geografię polityczną i demograficzną Bałkanów. Pytanie brzmi: kiedy? 

https://www.washingtonpost.com/world/russia-suspends-plutonium-deal-with-us/2016/10/03/c502e628-8980-11e6-8cdc-4fbb1973b506_story.html
http://www.pch24.pl/amerykanie-chca-wbic-klin-w-sojusz-iranu-z-rosja--bardzo-zle-wiadomosci-dla-polski,49472,i.html
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Tematem tego felietonu nie jest jednak próba znalezienia odpowiedzi na to pytanie. Pobieżnie przyjrzymy się natomiast czynnikom 
politycznym i biznesowym, a także instytucjom i osobom które do nowej wojny na Bałkanach niemalże otwarcie dążą. Ich działania zostały 
szczególnie zintensyfikowane w ciągu ostatnich tygodni. 

Obecnie zapach krwi wydaje się być najlepiej wyczuwalny nad Republiką Macedonii. Nie w umęczonej i okrojonej Serbii, nie w coraz bardziej 
podzielonej Bośni i Hercegowinie, ale właśnie w Macedonii dochodzi coraz częściej do napięć czy wręcz starć na tle etnicznym i religijnym. 
Porozumienie Ochrydzkie, które w sierpniu 2001 r. zakończyło krwawy konflikt zbrojny, między Macedończykami a zrewoltowaną ludnością 
albańską stanowiącą obecnie ok. 25% ludności republiki, wydaje się być coraz bardziej kruche. Częściowo tylko wygaszona wojna etniczna 
systematycznie narasta, co związane jest z szeregiem czynników generalnych do których możemy zaliczyć: a) napór demograficzny 
rozmieszczonych enklawowo Albańczyków; b) sakralizację oporu etnicznego diaspory albańskiej za sprawą znaczącego wzrostu popularności 
radykalnego islamu; 3) geopolityczne plany [choć z wielu względów odległe] utworzenia Wielkiej Albanii poprzez przyłączenie oderwanego już 
Kosowa, oraz południowo-wschodniej Czarnogóry i zachodniej Macedonii do Albanii; 4) prowokacyjne działania irredenty albańskiej względem 
ludności słowiańskiej, co przejawia się m.in. w intensywnym dekorowaniu miast barwami narodowymi, przy jednoczesnym siłowym usuwaniu 
symboliki macedońskiej, budowie nadreprezentacyjnej liczby meczetów z aktywnymi minaretami, co jest zjawiskiem względnie nowym, czy 
zamalowywanie wszelkich napisów w języku macedońskim; 5) finansowanie radykalnego islamu wśród albańskiej diaspory przez Arabię 
Saudyjską [żydów wahabickich - ad], z czym zupełnie nikt się nie kryje, np. wywieszając flagi Saudów na meczetach, czy nawet w sklepach, nie 
prowadzących zgodnie z prawem Szariatu sprzedaży alkoholu, o czym boleśnie przekonał się Autor, a wszystko to na formalnie macedońskim 
terytorium. 

W ostatnich miesiącach do tej przykrej dla Macedończyków wyliczanki przyszło nam doliczyć ostatniego Jeźdźca Apokalipsy, który sam w 
zupełności by wystarczył, ażeby zadumać się nad przyszłością Macedonii - mowa o znanym skądinąd również w Polsce Georgu Sorosie. 

Sześciu amerykańskich kongresmenów, ustami senatora Mike’a Lee wezwało kilka dni temu ambasadora Stanów Zjednoczonych w 
Macedonii, by wyjaśnił swoją politykę przekazywania wielomilionowych grantów na rzecz kierowanej przez Sorosa „Fundacji Otwarte 
Społeczeństwo - Macedonia” [ang. Open Society Foundation-Macedonia, mac. Фондација Отворено општество - Македонија]. Większość 
funduszy przepływała przez USAID, Amerykańską Agencję Rozwoju Międzynarodowego. Fundacja Sorosa była bezpośrednio zaangażowana m.in. 
we wspieranie brutalnych protestów skierowanych przeciwko prawicowemu rządowi macedońskiemu utworzonemu przez VMRODPMNE. W 
przedterminowych wyborach, które odbyły się 11 grudnia 2016 r., Macedończycy jednak potwierdzili swoje poparcie dla bezpardonowo 
zwalczanego ugrupowania, które ponownie zwyciężyło. 

VMRODPMNE startowało w wyborach m.in. pod hasłami oczyszczenia Macedonii z wpływów organizacji pozarządowych kierowanych przez 
Sorosa, jako czynnika celowo destabilizującego państwo. Jednocześnie, macedońska organizacja „Stop Soros” zażądała audytu środków 
przelewanych do Macedonii za pośrednictwem USAID. Część pieniędzy miała zasilić również konto opozycji spod znaku centrolewicowej SDSM. 
Fundacje Sorosa, według narracji rządu, zainicjowały i wspierały protesty w celu zmuszenia go do implementacji „proponowanej” polityki, co 
miało związek m.in. ze strategicznym usytuowaniem Macedonii na mapie europejskiego kryzysu migracyjnego - odmową premiera [macedońskiego 
rządu] Nikoli Gruevskiego do nałożenia sankcji na Rosję, czy jego zaangażowaniem na rzecz budowy energetycznych linii przesyłowych z Rosji 
na południe Europy. W kołach rządowych pojawiły się sugestie, że w związku z fiaskiem regime change, Soros, lub inne czynniki zewnętrzne 
[tzn. jego zwierzchnicy, ponieważ Soros jest tylko „przykrywką” prawdziwych inspiratorów światowej oligarchii konspiracyjnej - ad], mogą tym 
razem uciec się do zagrania kartą albańską, i zagrozić integralności terytorialnej państwa. Na potwierdzenie tych przypuszczeń nie trzeba było 
długo czekać. 

Kongresmen Dan Rohrabacher w wywiadzie dla Albanian-Vision Plus TV był łaskaw bezceremonialnie oświadczyć: „W mojej opinii Macedonia 
to nie jest państwo. Przykro mi, ale to nie jest państwo. W kraju panuje taki wewnętrzny rozłam, iż nie będzie ono w stanie istnieć w przyszłości 
jako jedna całość”. Rohrabacher zapomniał przy tym, rzecz jasna, uściślić, iż spora część tego „wewnętrznego rozłamu” została ufundowana z 
pieniędzy finansowanych z zewnątrz organizacji pozarządowych oraz poprzez dość pobieżny nadzór „społeczności międzynarodowej” - nad 
rozbrojeniem bojówek albańskich w 2001 roku. 
Wpływowy amerykański polityk na tym jednak nie poprzestał i doprecyzował swoją myśl, aby nie pozostawić żadnych wątpliwości: „I właśnie 
dlatego uważam, że Kosowianie i Albańczycy zamieszkujący Macedonię powinni stać się częścią Kosowa, a reszta powinna trafić do Bułgarii”. 
Dan Rohrabacher jest członkiem Komisji Relacji Międzynarodowych z ramienia Republikanów, pracuje w podkomisji ds. Europy, Eurazji i 
zagrożeń [a przede wszystkim jest żydem, czego Autor nie dopowiedział - ad]. Jego ostatnie, agresywne działania i wypowiedzi [nomen omen 
kreujące zagrożenia], w których explicite wzywa do implementacji rozwiązań mogących zakończyć się wyłącznie nową wojną na Bałkanach, w 
oczywisty sposób podkopują cele polityki zagranicznej, nakreślone przez Donalda Trumpa i mogą stanowić element gry kół 
neokonserwatywnych, lub zbliżonych do Sorosa, przeciwko prezydentowi. I to jest ten bardziej optymistyczny scenariusz. 

Tuż przed wyborami prezydenckimi w USA Agencja Stanów Zjednoczonych ds. Międzynarodowego rozwoju przekazała „Fundacji Otwarte 
Społeczeństwo-Macedonia” Sorosa, oraz orbitujących wokół niej pomniejszym organizacjom społecznym, medialnym i młodzieżowym, liczne 
granty, których suma wyniosła ok. 9 miliardów dolarów. Jak na liczącą ok. 2,1 mln mieszkańców Macedonię jest to suma ogromna. Całkowicie 
wystarczająca do rozpętania „wojny buntowniczej” wprost z koncepcji Jewgenija Messnera, której podstawowymi elementami jest „obróbka 
psychologiczna” wszystkich warstw społeczeństwa, dyskredytacja głównego ośrodka władzy i zagraniczne wsparcie materialne dla podmiotów 
trzeciego sektora. Jak twierdzą koła zbliżone do władz macedońskich, a także publicysta „The Daily Caller” Colonel Martin, że bezpośrednim celem 
wstępnym Sorosa może być próba zapobieżenia odnowie koalicji między VMRODPMNE, a etniczną partią Albańczyków DUI [„Demokratyczny 
Związek na rzecz Integracji”]. Byłby to pierwszy krok do dalszej eskalacji „wewnętrznego rozłamu” w Republice Macedonii. 
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I wygląda na to, że na chwilę obecną jest to krok dokonany. Rozmowy koalicyjne właśnie upadły, a VMRODPMNE pomimo zdobycia 39% 
głosów i 51 miejsc w parlamencie - nie jest w stanie utworzyć większościowego rządu. Tymczasem w zeszłym tygodniu w domu brata Ermira 
Mehmetiego, jednego z kluczowych polityków albańskiej DUI, policja odnalazła duże zasoby amunicji i broń, w tym wyrzutnie RPG. Albańczycy 
z DUI prowadzą obecnie negocjacje koalicyjne z centrolewicową SDSM, ponieważ socjaldemokraci twierdzą, że to oni realnie wygrali wybory i 
utworzą większość z albańskimi zwolennikami „federalizacji” państwa. Według VMRODPMNE byłoby to wkroczenie na prostą drogę do wojny i 
ewentualnego rozpadu Republiki Macedoni. 
Bartosz Bekier – {14.ii.2017} 
Za: http://xportal.pl/?p=28415 

--------------------------------------------------------------------------------------------------- 
 

WALKA O „PAŃSTWO W PAŃSTWIE” 
W chwili zakończenia I wojny światowej syjonizm dysponował swoimi wpływowymi oddziałami w głównych państwach europejskich i w USA. 

Historyczna „Deklaracja Balfoura” - z 2 listopada 1917 r. - przyznająca Żydom prawo do „Siedziby Narodowej” w Palestynie rozszerzyła i umocniła 
organizacyjnie syjonizm polityczny w diasporze, zaznaczył się od tej pory napływ w jego szeregi plutokracji żydowskiej Europy Zachodniej i 
Ameryki, zajmującej w licznych przypadkach wysokie stanowiska w sferach rządowych państw decydujących na Konferencji Pokojowej w Paryżu. 
W tym czasie Światowa Organizacja Syjonistyczna, szczyciła się już, milionową masą szeklowców [bez Rosji Radzieckiej], których liczba 
jeszcze w 1914 r. nie przekraczała 130 tysięcy [1]. 

Jednakowoż, co realniejsi przywódcy syjonistyczni zdawali sobie sprawę z faktu, że nawet przy najpomyślniejszych układach nie uda się w 
krótkim czasie - a może i nigdy - zgromadzić w Palestynie 3-4 milionów Żydów, których ogólną liczbę na świecie szacowano wówczas na ponad 10 
milionów [nie licząc mieszańców]. A zatem, w dalszym ciągu - jak twierdzili bundowcy i fołkiści - istnieć będzie problem większości żydostwa, 
zmuszonego pozostawać w poszczególnych krajach diaspory. 

W takiej sytuacji światowe kierownictwo syjonistyczne podejmowało działania w kierunku zdobycia hegemonii ideowopolitycznej w całym 
narodowym ruchu żydowskim. W tym celu proklamowano w październiku 1918 r. tzw. „manifest kopenhaski”, zawierający trzy zasadnicze 
postulaty syjonizmu politycznego, kierowane do rządów zamieszkałych przez większe skupiska ludności żydowskiej: 

1. Uznanie Palestyny jako „Siedziby Narodowej” żydostwa. 
2. Równouprawnienie konstytucyjne i faktyczne ludności żydowskiej we wszystkich krajach. 
3. Przyznanie autonomii kulturalnej, socjalnej i politycznej dla ludności żydowskiej w krajach diaspory [2]. 
Cytowany manifest popiera w grudniu 1918 Kongres Żydów Amerykańskich. Niezwłocznie po tej konferencji, z inicjatywy europejskich i 

amerykańskich syjonistów, we wszystkich większych osiedlach żydowskich w świecie, a przede wszystkim w Europie środkowo-wschodniej, 
tworzą się „Żydowskie Rady Narodowe”, które wespół z Kongresem Żydów Amerykańskich ustanawiają „Komitet Żydowskich Delegacji na 
Konferencję Pokojową w Paryżu”. Zadaniem tego komitetu jest nakłonienie Wersalu do narzucenia, przede wszystkim Polsce, traktatowych 
gwarancji w realizacji postulatów wyartykułowanych w „manifeście kopenhaskim”. 

Równolegle z powyższą akcją syjoniści w Polsce aktywizują wszystkie społeczno-polityczne odłamy żydostwa do walki z władzami polskimi o 
instytucjonalną realizację, w pierwszym rzędzie, punktu 3-go „manifestu”. Stosowane przez nich formy i metody tej walki nie sprzyjały tworzeniu i 
pogłębianiu przyjaznych stosunków polsko-żydowskich - już od pierwszych dni Drugiej Rzeczypospolitej. 

Od pierwszych dni niepodległości, ukształtowane wcześniej podstawowe odłamy żydostwa polskiego: ortodoksja, syjonizm i fołkizm oraz 
przywódcy separatystycznego ruchu robotniczego, usiłują reprezentować wobec nowych władz państwowych uformowane w ostatnich latach 
żydowskie partie i stronnictwa polityczne. A ich kierowniczy aktyw, jako de facto przedstawicieli żydowskiej mniejszości narodowej w Polsce, 12 
listopada 1918 r. przyjął Józef Piłsudski na audiencji w warszawskim pałacu Kronenberga. 
Przedstawiciele stronnictw żydowskich na posłuchaniu u Komendanta Józefa Piłsudskiego w tymże celu - odnotowali historycy żydowscy - 

odczytywali deklaracje o charakterze programowo-politycznym. [...] Jako naczelny postulat rozwiązania kwestii żydowskiej w Polsce, wysuwane 
były hasła przyznania autonomii personalno-kulturalnej. W stosunku do Państwa Polskiego wszystkie stronnictwa żydowskie sprecyzowały swe 
stanowiska, bądź to w deklaracjach politycznych wobec czynników polskich, bądź w rezolucjach partyjnych, wyrażających się tym, że stoją na 
gruncie Niepodległej i Zjednoczonej Rzeczypospolitej... [3]. 
[Był to tylko kamuflarz ze strony żydostwa. Żydzi jak zwykle dzielą się na różne partie i symulują walkę między sobą, ale gdy zachodzi potrzeba 
zjednoczenia się w sytuacji pilnej - to wszyscy żydzi - odstawiają na bok swe animozje - i jednoczą się w sprawie nadrzędnego, wspólnego celu 
żydowskiego - ad]. 

Cytowaną powyżej deklarację przywódców żydowskich przed Piłsudskim wypada chyba uznać za akt rzekomego odcięcia się, 
reprezentowanych przez nich partii i stronnictw politycznych od antypolskiej postawy, krzykliwie manifestowanej przez nacjonalistów żydowskich, 
kiedy ważyły się losy - możliwość odrodzenia niepodległej Polski. A oto krótkie egzemplifikacje antypolskich postaw i postulatów: 

„Jewrejskaja Żyźń” - organ „litwaków” - z dnia 22 listopada 1915 r. nie ukrywała, że trudno wyobrazić sobie ... większe nieszczęście dla Żydów 
w całej Europie, nad niekontrolowaną gospodarkę Polski [...]. Uznajemy zasadę samodzielności narodów, wszelako niepodległość Polski byłaby 
najbardziej jaskrawym naruszeniem tej idei o czym przekonaliśmy się patrząc na gospodarkę w Galicji, Rosji, nawet na zewnątrz Polski. Tylko 
dzięki obcym władzom i innym narodowościom istniała gwarancja, że Polska „autonomia” nie była niebezpieczna... 

Inna gazeta nacjonalistów żydowskich, wileńskie „Lecte Najer” [„Ostatnie Wiadomości”] w czerwcu 1918 r., a więc już po historycznej deklaracji 
Lenina o pozytywnym stosunku władzy radzieckiej do niepodległości Polski, w dalszym ciągu usiłowała przekonywać zdezorientowane masy 
żydowskie, że ... gdyby była mowa o zmianie granicy to moglibyśmy zgodzić się na każde rozwiązanie, byle niepolskie. 

http://xportal.pl/?p=28415
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Równie wrogą postawę wobec możliwości powstania niepodległego państwa polskiego wykazywał nacjonalizm żydowski w zachodniej 
Europie i Ameryce. Dowody na to przytaczali zarówno posłowie polscy jak i żydowscy na posiedzeniach I Sejmu Ustawodawczego RP w 
połowie 1919 r. m.in. poseł żydowski Hausner - mówił z trybuny sejmowej 26 lutego, że będąc w 1915 r. w USA nie widział ani jednego dziennika 
żydowskiego i ani jednej szpalty w gazecie żydowskiej, w których by nie szkalowano narodu polskiego. Poseł Dąbski w dniu 23 maja cytował z 
trybuny sejmowej apel syjonistów holenderskich, zamieszczony 28 kwietnia 1918 r. w „Joodsche Wachter”, którego fragment końcowy brzmiał: 
A do Was panujący wszystkich państw całej ziemi, zwracamy się z żądaniem [...] strzeżcie Izraela - nie dopuśćcie do największego nieszczęścia, 
jakie w dwudziestym wieku nasz naród mogło dosięgnąć: nie dopuśćcie do wolnej Polski, kosztem zniszczonego żydostwa. 

Najpełniejszą deklarację programowo-polityczną, majoryzującą w zasadzie postulaty tak ortodoksów jak i fołkistów, zawierającą rozszerzoną 
wykładnię „manifestu kopenhaskiego”, przedstawił na audiencji u J.Piłsudskiego w dniu 12 listopada 1918 r. Izaak Grünbaum [przywódca Organizacji 
Syjonistów w Polsce]. W tym, jak później nazwali historycy syjonizmu, „pierwszym autorytatywnym dokumencie polityki żydowskiej w Polsce 
Niepodległej” m.in. czytamy: 

Partia Syjonistyczna, która widzi rozwiązanie wszechświatowego problemu żydowskiego w odbudowie centrum narodowego w Palestynie, co 
zostało uznane przez mocarstwa Ententy i przeciwko czemu nie protestowało żadne inne mocarstwo, Partia Syjonistyczna, dążąca do urządzenia 
życia żydowskiego w krajach, w których mieszkają Żydzi w zwartych masach, na zasadach samorządu narodowego - powtarza raz jeszcze 
uroczyście [...] że gotowa jest współdziałać w odbudowie Rzeczypospolitej [...] stojąc na stanowisku Niepodległej i Zjednoczonej Polski. Uznając 
potrzebę natychmiastowego utworzenia rządu ludowego i zwołania Konstytuanty, chcemy, ażeby w życiu żydowskim były dokonane 
przeobrażenia demokratyczne [...]. Chcemy, żeby życie żydowskie było zbudowane na podstawie gmin ludowych, których kompetencja objąć 
powinna wszystkie odrębne potrzeby żydowskie [...]. Winna być ujawniona wola narodu żydowskiego w sprawie urządzenia życia żydowskiego 
w Rzeczypospolitej. W tym celu winien być zwołany Żydowski Zjazd Narodowy, którego delegaci wybrani być winni przez całą pełnoletnią 
ludność żydowską, bez różnicy płci, na zasadzie 5-przymiotnikowego głosowania i który uchwalić ma projekt przyszłej konstytucji żydowskiej. 
Konstytucja ta ma być przedłożona Konstytuancie [Sejmowi RP - JO] do zatwierdzenia. Jeszcze przed tym Zjazdem utworzony być winien 
Sekretariat Stanu do Żydowskich Spraw Narodowych, przy którym ma powstać Tymczasowa Żydowska Rada Narodowa, z politycznych partii 
żydowskich wyłoniona. Prezes tej Rady ma być Sekretarzem Stanu do Żydowskich Spraw Narodowych... [4]. 

Jak widzimy, syjonistyczna deklaracja programowo-polityczna, obok owych trzech postulatów „manifestu kopenhaskiego”, zawiera już 
konkretne wskazania, jakie centralne instytucje powinny zabezpieczać żydowską autonomię narodowo-kulturalną i personalną w odrodzonej 
Polsce. Innymi słowy: w suwerennym państwie ma istnieć odrębny rząd żydowskiej mniejszości narodowej - Sekretariat Stanu, działający w 
oparciu o separatystyczną konstytucję żydowską. Takich instytucji nigdy i nigdzie żydowska diaspora nie miała i nie znała. 

Kilka tygodni później, 18 lutego 1919 r. prezes Rady Ministrów RP, Ignacy Paderewski, przedstawił oficjalne stanowisko rządu wobec 
powyższych żądań, na specjalnie zorganizowanej konferencji w Bristolu w Warszawie z czołowymi reprezentantami żydostwa polskiego. M.in. 
zdecydowanie oświadczył że zarówno on osobiście jak i rząd RP stoi „na gruncie całkowitego równouprawnienia Żydów w Polsce na wzór 
angielski lub amerykański”, tzn. bez specjalnych przywilejów w rodzaju autonomii narodowo-personalnej. Natomiast - przyrzekł - że wszelkie 
kwestie stanu prawno-publicznego żydowskiej mniejszości narodowej w Polsce będą rozstrzygnięte w przyszłej Konstytucji RP, i to bez 
żadnych ingerencji jakichkolwiek czynników zagranicznych. 

Takie stanowisko szefa rządu polskiego przedstawiciele partyjnego forum żydowskiego uznali „za wypowiedzenie wojny żydowskiemu ruchowi 
narodowemu którą ten podejmie w obronie swoich interesów” - jak podkreślono w protokole z tego spotkania z Ignacym Paderewskim. 

„Wielką debatą żydowską” - nazwali ówcześni obserwatorzy polityczni - dyskusję w Sejmie Ustawodawczym w dniach 24-25 lutego 1919 r., 
zainicjowaną przez posłów żydowskich w imieniu syjonistycznych, fołkistowskich i ortodoksyjnych wyborców. Poseł Izaak Grünbaum, w imieniu 
Organizacji Syjonistycznej powtórzył, wyżej cytowaną, deklarację programowo-polityczną. Przywódca fołkistów, Noach Pryłucki, ignorując 
propalestyńskie stanowisko Grünbauma, również żądał od Sejmu RP nadania Żydom w Polsce autonomii narodowo-kulturalnej i personalnej z 
naczelnym organem, któremu podporządkowane byłyby „świeckie gminy żydowskie”. Poseł z ramienia ortodoksji, rabin Perelmuter, 
zadeklarował, że aczkolwiek Żydzi religijni także „stoją na gruncie narodowości żydowskiej”, to jednak „dają pierwszeństwo” sprawom religijno-
tradycyjnym i w związku z tym domagają się autonomii religijno-kulturalnej w ramach gmin wyznaniowych, kierowanych przez „żydowski prawno-
państwowy naczelny organ wyznaniowy”. 

Tak więc, mimo pewnych różnic, ortodoksyjny rabin Perelmuter, syjonista Grünbaum i fołkista Pryłucki - jakoś zgodnie mieścili się w ramach 
„manifestu kopenhaskiego”. Tego typu zgodność została oceniona i nazwana przez posłów polskich jako niedopuszczalna próba tworzenia 
„państwa w państwie”. I dlatego polska większość parlamentarna zajęła analogiczne, jak premier Ignacy Paderewski stanowisko, że tylko 
konstytucyjne równouprawnienie Żydów w Polsce, może wchodzić w rachubę, co znowu nacjonaliści żydowscy przyjęli jako „zagrożenie 
narodowo-żydowskich interesów”. 

Charakterystyczne było wystąpienie posła Wojciecha Korfantego podczas „debaty żydowskiej”. W stenogramie z 6 posiedzenia Sejmu RP 
[25.11.1919] odnotowano, że poseł Wojciech Korfanty zyskał powszechną aprobatę Wysokiej Izby, kiedy oświadczył: Cały naród stoi na tym 
stanowisku, że te same prawa, które mają Żydzi w Ameryce, w Anglii, we Francji, te same prawa powinni mieć i u nas [...]. Otóż w naszym 
narodzie chcą oni stworzyć niby państwo w państwie, chcą mieć większe prawa niż reszta obywateli, powołując się pod tym względem na zasadę 
mniejszości narodowej. Ja Panom zwrócę uwagę na to, że w Westfalii i Nadrenii jest pół miliona naszych Polaków, którzy tam stale mieszkają. Czy 
kiedykolwiek naród polski przez swoich reprezentantów w parlamencie niemieckim żądał uznania Westfalii i Nadrenii jako kraju o dwóch 
narodowościach, czy żądał kiedy specjalnych praw dla Polaków? Panowie, w Nowym Jorku żyje około miliona Żydów, jeśli nie więcej - czy 
Nowy Jork jest miastem amerykańsko-żydowskim; Czy Wasi współwyznawcy nowojorscy stawiali kwestię tak, że oni tam mają mieć jakieś 
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przywileje, jakieś prawa mniejszości narodowych, jakąś autonomię? Więc [...] przywilejów większych niż je ma obywatel narodowości polskiej - 
pod żadnym warunkiem! 

Istniała jeszcze druga strona medalu całej tej „debaty żydowskiej” w pierwszej połowie 1919 r. Otóż mając na celu uzbrojenie Komitetu 
Żydowskich Delegacji na Konferencję Pokojową w Paryżu w argumenty, uzasadniające konieczność nadania Żydom w Polsce specjalnych 
przywilejów - międzynarodowa prasa nacjonalistów żydowskich, głównie proweniencji syjonistycznej, świadomie, a niekiedy wręcz perfidnie 
wyolbrzymiała wszelkie, powodowane wojennym rozgardiaszem ekscesy, których ofiarami padali zarówno Żydzi jak i Polacy, zwłaszcza we 
wschodnio-południowych regionach kraju. Do najgłośniejszych należał tzw. „pogrom lwowski”. A oto co w tej sprawie można się dowiedzieć ze 
współcześnie wiarygodnych źródeł: 

W nocy, z 21 na 22 listopada 1918 r., po trzech tygodniach krwawych walk, oddziały ukraińskich nacjonalistów atamana Petlury - zmuszone 
zostały przez Polaków do wycofania się ze Lwowa. Do czasu umocnienia garnizonu polskiego przez kilka dni panowały we Lwowie anarchia i 
bezprawie. W takiej sytuacji pewna ilość ludzi padła ofiarą grabieży, gwałtu i zabójstw. Sprawcami z reguły okazywali się dezerterzy i maruderzy z 
armii rosyjskiej i austriackiej i uwolnieni z więzień kryminaliści. 

Podczas ekscesów wojskowe i samoobronne oddziały polskie rozstrzelały doraźnie kilkudziesięciu bandytów. Ale nie tego rodzaju faktami 
wypełniane były szpalty prasy syjonistycznej za granicą. Korzystając z różnych tendencyjnych źródeł [5] celowo wyolbrzymiano straty i ofiary 
ponoszone przez ludność żydowską w „pogromie lwowskim”. Np. wiedeński „Der Abend” podawał liczbę 3000 zabitych Żydów, a sprawdzone 
później zapisy metrykalne żydowskiej gminy wyznaniowej wykazały, że na terenie Lwowa od dnia 1.XI do 20.XII.1918 roku w ogóle zmarło tam 
śmiercią naturalną i tragiczną „68 osób wyznania mojżeszowego” [6]. 

Oburzony antypolskimi paszkwilami na tle rzekomego „pogromu lwowskiego” zabrał głos na 7 posiedzeniu Sejmu RP 26 lutego 1919 r. poseł z 
ramienia religijno-syjonistycznego „Mizrachii”, dr Bernard Hausner: Muszę wyrazić ubolewanie, że koledzy syjoniści weszli na drogę, powiedzmy, 
nielojalności i nie czekali wyniku komisji i śledztwa. Nie czekali na cyfry i fakty i uogólniali zarzuty krzywdzące całe społeczeństwo polskie [...]. 
Panowie mówicie, że 50 domów spalono, masę sklepów rozbito, ale czy tylko sklepy żydowskie były rozbijane? W biały dzień grabiono sklepy 
i sam widziałem, jak rozbito sklep katolicki Starka na Placu Mariackim we Lwowie. Kiedyście podali cyfrę 350 zabitych [...] dowiedziałem się, 
że było w rzeczywistości 60 trupów [...]. Jeśli mówicie, że nie było żadnego protestu, to Wam powiem: zaraz w niedzielę po „pogromie”, na 
olbrzymim zgromadzeniu ludowym uchwalono zorganizować klasę robotniczą, która szła obok milicji, ażeby bronić mienia i życia Żydów. Tak 
wyglądają fakty, z których dzisiaj wytacza się straszną broń przeciwko Polakom... 

Inni, nieżydowscy posłowie, cytowali mniejsze lub większe wycinki z gazet żydowskich, wmawiających światowej opinii publicznej, że 
„pogrom lwowski” był przejawem „zoologicznego antysemityzmu” ludności polskiej i szowinizmu lokalnych władz a nie skutkiem wojennej 
demoralizacji, sprzyjającej przejściowo zbrodniczym i kryminogennym elementom. Pewne wyciszenie nagonki antypolskiej nastąpiło w europejskiej 
prasie żydowskiej po oświadczeniu w parlamencie francuskim, złożonym w grudniu 1918 r. przez ministra spraw zagranicznych, Pichona, którego 
zdaniem: ... pośród sprawców antysemickich zajść we Lwowie przeważały masy ciągnących przez Polskę jeńców niemieckich i rosyjskich, a 
przyczyną była wojna polsko-ukraińska... [7]. 

Nie wycichła jednak, a wręcz rozwijała się, antypolska nagonka nacjonalistów żydowskich w USA. Dowody tego m.in. przedstawił dr Karol 
Rostański, który w interesującym nas okresie był znanym działaczem polonijnym w Waszyngtonie. Stąd jego osobiste obserwacje i 
doświadczenia, poparte szerokim wachlarzem cytatów z prasy amerykańskiej, uznać można za dokumentalne w odniesieniu do metod, treści i 
celów antypolskiej akcji. 

Przede wszystkim, dr K. Rostański stwierdził, że liczne i różne organizacje żydowskie, przeważnie syjonistyczne i proniemieckie lub przez 
nie inspirowane, najchętniej posługiwały się paszkwilami prasowymi w czym wyróżniał się koncern Hearst’a, znany w Ameryce z proniemieckiej 
[Wejmarsko-Pruskiej] orientacji w czasie pierwszej wojny światowej. Czasopisma żydowskie: „Sentinel” czy „Daily Jewish Curier” niemalże w 
każdym artykule przedstawiały Żydów w Polsce, jako zbiorowisko codziennie ulegające gwałtom, rabunkom i morderstwom, przy czym cynicznie 
wykorzystywano łatwowierność społeczeństwa amerykańskiego, biorącą się w tych sprawach z braku orientacji w geografii miejscowości, które 
prasa żydowska podawała jako polskie. I tak np. czarnoseciński pogrom 2500 Żydów w Homlu, podany był jako fakt dokonany, przez Polaków 
w polskim mieście. Posunięto się nawet do tak odrażającej, prowokacyjnej mistyfikacji, jak zamieszczenie w „Haraldzie” z 26 maja 1919 r. 
ilustrowanego artykułu „od specjalnego korespondenta z Polski”, Hersza Berensteina, pt. „Pogromy żydowskie w Polsce”. O artykule tym dr K. 
Rostański pisze: Pod ilustracjami, na których widać jakichś pomordowanych i poranionych - napisano, są to „ofiary pogromu” [...] ale zdjęcia były 
fotografiami z pogromu w Kisziniowie z roku 1903 - jak to odszukaliśmy i udowodniliśmy niezbicie! [...] Amerykanie - czytali, patrzyli, zdumiewali 
i oburzali się, bo nie wiedzieli, że pogromy w Kiszyniowie, zarządzone przez rosyjskie czarne sotnie, miały miejsce nie w Polsce i to na wiele lat 
przed wojną światową! Myśleli, że to się działo w Polsce ostatnio, że tam tyle Żydów Polacy narżnęli, że jeszcze nie ostygły te trupy, jeszcze 
pogorzeliska dymią, od owych zbrodni i okrucieństw polskich! Tak sądził ogół bezkrytyczny, pojęcia o rzeczy nie mający [8]. 
Znalazła się jednak - podkreśla dr K. Rostański - przychylna Polsce prasa. Takie np. dzienniki jak demokratyczny „Times” czy republikański „Post”, 

a przede wszystkim, organ prasowy Henry Forda - „Deaborn Independent” - często zamieszczały artykuły polskie lub autoryzowane oświadczenia 
i wywiady różnych mężów stanu, a m.in. Ignacego Paderewskiego i posła USA w Warszawie, Gibsona. Ten ostatni wielokrotnie, zarówno w 
oświadczeniach prasowych jak i osobistych wystąpieniach publicznych, podkreślał, że aczkolwiek mają miejsce w Polsce różne ekscesy 
powodowane przez sytuację wojenną, podczas których giną Polacy i Żydzi, ale to wszystko „nie ma nic wspólnego z pogromami”. Duże 
wrażenie, służące poprawie nastrojów propolskich, wywarła na opinii publicznej w USA wypowiedź prof. dr W.Muttermilcha, żydowskiego uczonego 
z Polski, zwolennika asymilacji, opublikowana na łamach „Asociated Press”. A oto jej fragment, cytowany za K. Rostańskim: 

Nagonka pogromowa została urządzona i wykorzystana na koszt Polski celem wywarcia pewnych wpływów na uczestników Kongresu 
Pokojowego. Żydom idzie o zdobycie koncesji narodowościowych w Polsce i politycznych - nie religijna to więc sprawa, bo Polska, religijnych 
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wyznań nigdy nie krępowała. Żydzi usiłują sformować silną partię własną, narodową, która chce nie tylko swoich szkół, sądów, gmin a nawet 
chcieliby własny parlament, czyli pragnęliby utworzyć „państwo w państwie” [9]. 

Omawiana nagonka antypolska wygasła dopiero po ogłoszeniu raportu tzw. „Komisji Morgenthau’a”, która na polecenie Senatu USA badała 
na miejscu wydarzeń, w Polsce, zarzuty o rzekomych pogromach Żydów i stwierdziła, owszem, miały tu miejsce odosobnione ekscesy, lecz „jedynie 
na tle wojennych burzliwych stosunków związane z wydarzeniami”. Cały ten antypolski etap kończy wreszcie Traktat o Ochronie Mniejszości 
Narodowych [zwany także Małym Traktatem Wersalskim] zawarty 28 czerwca 1919 r. „pomiędzy Głównymi Mocarstwami Sprzymierzonymi a 
Polską”. Mimo niezwykle silnych nacisków „Komitetu Żydowskich Delegacji na Konferencję Pokojową w Paryżu, nie udało się narzucić Polsce 
znanych nam już form instytucjonalnych „państwa w państwie”. [Duża w tym zasługa Romana Dmowskiego - ad]. 

„Traktat Mniejszościowy” zobowiązywał jednakże rząd polski [art. 10 i 11] do zachowania i subsydiowania szkolnictwa żydowskiego oraz 
respektowania w kraju szabasu [soboty] jako dnia świątecznego ludności żydowskiej, np. w sobotę Żyd religijny nie miał obowiązku stawania przed 
sądem lub innym organem administracji państwowej, brać udziału w głosowaniu wyborczym itp. Równouprawnienie obywatelskie żydowskiej 
mniejszości narodowej w Polsce formalnie gwarantowały obie konstytucje [z 1921 i 1935], w których uwzględniono m.in. również art. 10 i 11 
Traktatu o Ochronie Mniejszości. 

Ostatecznie owa „dziwna wojna” o „państwo w państwie” zakończyła się tym, że w całym międzywojennym dwudziestoleciu nikt nie zdołał 
utworzyć żadnej centralnej instytucji, formalnie uznanej za prawną reprezentację całokształtu interesów żydowskiej mniejszości narodowej wobec 
naczelnych organów państwowych. Status publiczno-prawny posiadały jedynie gminy wyznaniowe jako jednostki lokalnego samorządu 
wyznaniowego, lecz nie narodowościowego i też bez centralnego kierownictwa żydowskiego. Projektowana przez władze państwowe ustawa o 
centralnej lub naczelnej żydowskiej radzie religijnej nigdy nie została wydana. 

Nadzór państwowy w zakresie społeczno-politycznym nad kahałami, zarządami gmin wyznaniowych, sprawowały starostwa lub magistraty. 
Zaś sprawy religijne i szkolnictwa żydowskiego nadzorowało i koordynowało Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. W takiej 
to sytuacji rolę ogólnego reprezentanta, a raczej wyraziciela interesów żydowskich wobec władz państwowych spełniało - w pewnym stopniu - 
Koło Żydowskie w Sejmie i Senacie RP. Liczyło ono: od 10 w Sejmie Ustawodawczym do 47 posłów i senatorów w kadencji 1922-1927 oraz 10-6 w 
ostatnich przedwojennych kadencjach. W większości byli to członkowie kierownictw partyjnych a przede wszystkim syjonistycznych i Agudy. 
 [1] J. Zineman, Historia syjonizmu, Warszawa 1948, s. 279. 
[2] Op. cit. 
[3] L. Halpern, Polityka żydowska w Sejmie i Senacie RP 1919-1933, Warszawa 1933. 
[4] L. Halpern, op. cit. 
[5] Głośna np. w lutym 1919 r. była sprawa przesłania za granicę przez dr. T. Askenazego memoriału, zawierającego tendencyjny opis i fałszywą 
statystykę „pogromu lwowskiego”. Ilustrowany Kurier Polski [nr 46 z 17.11.1919 r.] donosił, że szef Biura Prasowego Poselstwa Polskiego w 
Wiedniu, Emanuel Parnas, tendencyjnie zasilał prasę wiedeńską niesprawdzonymi informacjami z żydowskich gazet warszawskich „Hajnt” 
[syjonistyczna] i „Der Moment” [fołkiści]. Zob. też wystąpienie posła Bardela na 14 pos. Sejmu. Stenogram z 14.III.1919 r. 
[6] Czas, nr 6, 6.I.1919 r. 
[7] Czas, nr 532, 15.XII.1918. 
[8] K. Rostański, Polonii w Ameryce z Żydami sprawa w dobie odbudowy Państwa Polskiego, Warszawa 1925, s. 59. 
[9] Op. cit., s. 68-69. 
Źródło: Józef Orlicki, Szkice z dziejów stosunków Polsko-Żydowskich 1918-1949, str. 33-47. 
Za: http://www.polishclub.org/2016/11/11/walka-o-panstwo-panstwie/ 
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TEORIE SPISKOWE, KTÓRE OKAZAŁY SIĘ PRAWDĄ 
‘Teorie spiskowe’ to pojęcie odnoszące się do zestawu przekonań, charakteryzujących osoby szalone lub fanatyczne. Wydaje się jednak, patrząc 

na rozwój sytuacji na świecie i przy odrobinie zdrowej analizy tej sytuacji, to wszystko potwierdza, iż to nie teorie, a fakty dobrze zakamuflowane, 
które na naszych oczach są realizowane pod postacią „fałszywej flagi”. 

Oto przykłady na to, że niektóre teorie powstały bazując na rzeczywistości. 
Spisek: lekarze nie mają na celu nas leczyć, lecz doprowadzić do śmierci. 
Eksperyment Tuskegee 
W latach 1932-1972 w Stanach Zjednoczonych realizowany był program naukowy, badający postępowanie syfilisu wśród czarnoskórych 

obywateli kraju. Do badania zakwalifikowanych zostało 400 mężczyzn, wszyscy pochodzili z biednego i słabo wyedukowanego środowiska, 
część z nich nawet nie zdawała sobie sprawy ze swojej choroby. 

Publiczna służba zdrowia oferowała mężczyznom darmowe leczenie, w rzeczywistości jedynym lekiem, jaki im podawano była aspiryna. Celem 
eksperymentu była bowiem obserwacja kolejnych stadiów choroby, finalnym etapem miała być natomiast autopsja po śmierci. 

W efekcie 28 pacjentów zmarło z powodu syfilisu, 100 kolejnych osób z powodu powikłań bezpośrednio związanych z chorobą. Ponadto, 40 
kobiet zostało zakażonych chorobą przez nieświadomych swojego stanu mężczyzn, w wyniku tych związków przyszło na świat 19 dzieci z 
wrodzonymi wadami. 

Smutna prawda o eksperymencie Tuskegee została potwierdzona w 1997 r. przez prezydenta Billa Clintona, który oficjalnie i publicznie przeprosił 
ośmiu ocalałych uczestników badań. 

http://www.polishclub.org/2016/11/11/walka-o-panstwo-panstwie/
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Spisek: Amerykańskie władze przeprowadzają ataki terrorystyczne na swym własnym terytorium, by siać niepokój wśród ludzi.                                         
Operacja Northwoods. 

W 1997 r. odtajnionych zostało półtora tysiąca stron dokumentów zatytułowanych „Operacja Northwoods”. W latach 60-tych Stany 
Zjednoczone przygotowywały się do wojny z Kubą. Aby uruchomić machinę wojenną, potrzebne było jednak wsparcie opinii publicznej. 

Ażeby to osiągnąć sekretarz obrony kraju sporządził dokument o nazwie: „Uzasadnienie dla amerykańskiej interwencji wojskowej na Kubie”, 
proponując cały szereg ciekawych prowokacji, takich jak ataki terrorystyczne z uwzględnieniem wysadzenia baz wojskowych, wzniecanie 
pożarów, porwania samolotów, „lądowania” kubańskich żołnierzy, zamachów a nawet zatopienie łodzi pełnej uzbrojonych Kubańczyków. 

Te fałszywe ataki terrorystyczne miały być przeprowadzane przez CIA na masową skalę, tak aby obywatele Stanów Zjednoczonych poczuli się 
zagrożeni przez Fidela Castro a rząd miał pretekst do rozpoczęcia wojny. 

Plan nie został zrealizowany, jednak, rozważania nad ewentualnym wcieleniem go w życie, były tematem dyskusji podczas spotkania 
prezydenta Kennedy’ego z gene. Lymanem Lemnitzerem. Prezydent nie zgodził się na realizację planu. 

Spisek: czy zawsze chodzi o ropę? 
W 1990 r. rozpoczął się konflikt między Irakiem a Kuwejtem, który zapoczątkował tzw. I wojnę w zatoce perskiej. Przyczyną konfliktu były 

oskarżenia Saddama Husajna pod adresem Kuwejtu o kradzież zasobów z pól naftowych. 
10 października oczy świata skierowały się w stronę piętnastoletniej dziewczyny imieniem Nayirah, która w rozdzierającym serce wyznaniu 

opowiadała przed sądem o nieludzkim zachowaniu irackich żołnierzy. Młoda obywatelka Kuwejtu była [rzekomo] świadkiem zamordowania ponad 
300 niemowlaków w czasie masakry w szpitalu. 

Dramatyczne wyznanie poruszyło opinią publiczną, generując niespodziewanie ogromne poparcie w Stanach Zjednoczonych dla udziału 
amerykańskiej armii w konflikcie w zatoce perskiej. Gdy jednak bitewny pył opadł, pod lupę wzięto osobę dziewczyny. 

Szybko stało się jasne, że szlochająca przed milionami widzów dziewczyna była córką szejka Saud Al-Saud Nasser Al-Sabah [z wahabitów] - 
ambasadora Kuwejtu w USA i członkinią rodziny królewskiej. Dziecko zostało przekazane w ręce speców od public relations z firmy Hill & 
Knowlton, która wysłała dziewczynę na kompleksowe szkolenie aktorskie. 

Szefowie spółki podpisali kontakt na 11,9 miliona dolarów z kuwejcką rodziną królewską, na przekonanie amerykańskich sił wojskowych [a 
raczej opinii społecznej - ad] do podjęcia akcji przeciwko Irakowi. Nayirah występując przed telewidzami najzwyczajniej w świecie kłamała, jak 
widać jednak niezwykle skutecznie. 

Operacja spinacz. 
Gdy II wojna światowa zbliżała się ku końcowi - nic nie mogło już zmienić sytuacji III Rzeszy. Amerykańskie siły specjalne uznały jednak, że 

byłoby szkoda, gdyby kilka wyjątkowych osób straciło życie. Zwłaszcza tych, których wiedza i doświadczenie mogłyby potencjalnie służyć 
interesom Stanów Zjednoczonych. 

W ramach operacji „Spinacz” przemycono do USA grupę utalentowanych naukowców z dziedzin niemieckiego przemysłu rakietowego, 
medycyny i oddziałów ds. broni chemicznej i nuklearnej. 

W bezpiecznych ramionach wujka Sama znaleźli się między innymi: Wernher von Braun, twórca słynnej rakiety V-2, Kurt Blome lekarz 
specjalizujący się w broni biologicznej, oraz Hubertus Strughold - „ojciec medycyny kosmicznej”, który badał wpływ skrajnie niskich temperatur na 
organizm człowieka w obozie w Dachau. 

W sumie 700 niemieckich „ludzi nauki” znalazło nowy dom na amerykańskiej ziemi [tzn. nikt się ich o zdanie nie pytał czy chcą pracować dla 
USA. Zostali przymusowo przerzuceni do USA]. 

Spisek: władze chcą przejąć kontrolę nad naszymi umysłami. 
Projekt MK-Ultra. 
Okazuje się, że eksperymenty nad kontrolą umysłów były przeprowadzane przez Amerykanów już w ubiegłym stuleciu! 
Dzięki dziennikarzom NY Times’a szczegóły dotyczące projektu MK-Ultra ujrzały światło dzienne w latach 60-tych. Eksperyment miał badać 

możliwości wpływania na ludzki umysł za pomocą odpowiednich środków chemicznych, wiadomości podprogowych, impulsów elektrycznych i 
substancji psychoaktywnych. 

Projekt obejmował szereg pomniejszych projektów. Przykładowo projekt MK-Search miał na celu stworzenie serum prawdy, które mogłoby 
zostać wykorzystane na rosyjskich szpiegach. W trakcie badań poszukiwano również praktycznych zastosowań dla LSD. Eksperymenty były 
prowadzone na prostytutkach, więźniach, wolontariuszach i osobach umysłowo chorych, często bez ich wiedzy i zgody. 

Wśród substancji, z którymi eksperymentowała CIA były [oprócz LSD] amfetamina, meskalina i psylocybina. W czasie eksperymentów badano 
m.in. wpływ stosowania środków nieprzerwanie przez 77 dni. Badano także możliwości działania seansów spirytystycznych. 

Gdy informacje o projekcie MK-Ultra trafiły do opinii publicznej ustanowiono szereg komisji śledczych, mających wyjaśnić czym dokładnie 
zajmowano się w ramach projektu. A działania zostały również publicznie potępione. 

Spekuluje się, że jednym z efektów projektu było powstanie ruchu hippie. Ken Kesey, autor książki „Lot nad kukułczym gniazdem”, 
uczestniczył jako wolontariusz w jednym z eksperymentów przygotowanych przez CIA. 

Wpływ LSD na umysł ludzki zaintrygował pisarza tak bardzo, że stał się jednym z pierwszych zwolenników stosowania psychodeliku w 
ramach rekreacji. 
Źródło: strefa44.pl 
Za: http://tajemnice.robertbrzoza.pl/bez-kategorii/teorie-spiskowe-ktore-okazaly-sie-prawda/ 

------------------------------------------------------------------------------------------------------- 
 

http://strefa44.pl/teorie-spiskowe-ktore-okazaly-sie-byc-prawda
http://tajemnice.robertbrzoza.pl/bez-kategorii/teorie-spiskowe-ktore-okazaly-sie-prawda/
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ŻYDZI I JAPOŃSKI IMPERIALIZM 
Ustanowienie przez ONZ Dnia Pamięci o Holokauście i pomoc ONZ w promowaniu światowego programu nauczania o holokauście 

jest podejrzaną polityką tej ponadnarodowej organizacji: czy cierpienie żydowskiego narodu ważniejsze niż cierpienia innych? A 
dlaczego nie mówimy o polskim holokauście, którego sprawcami są żydzi. Polska straciła 13% ludności w ostatniej wojnie w stosunku 
do wyimaginowanych 6 milionów żydów nie da się tego porównać. Czy cierpienie z powodu prześladowań etnicznych jest solidną 
podstawą do powszechnej moralności? 

Nauczanie o holokauście i ewentualne nauczanie historii Żydów, również może być bardzo kłopotliwe, zwłaszcza gdy Żydzi mieli 
współudział w obcej okupacji i brutalnej opresji. W tym artykule, omówię rolę Żydów w ułatwianiu japońskiego imperializmu.  

Żydzi i japoński imperializm 
W 1905 roku wojna rosyjsko-japońska o zwierzchnictwo w Mandżurii, obecnie północno-wschodniej części Chin, była w impasie, żadna ze stron 

nie zyskiwała przewagi. Japonia nie mogła utrzymać się w długotrwałej i kosztownej wojnie lądowej z Rosją i wiedzieli o tym jej przeciwnicy. 
Ponadto Rosjanie mieli przewagę, że białe państwa nie miały ochoty wspierać powstającego nie-białego państwa żeby konkurować o rynki 
zagraniczne i kolonie. 

Niemniej jednak było jedno ważne źródło finansowe, które znacznie pomogło sprawie japońskiej - pożyczki od żydowskiego działacza i 
bankiera z New York Jacoba Schiffa. Był kluczowym człowiekiem w kwestii, którą można nazwać żydowskiej polityki zagranicznej w okresie: 
wrogości wobec Rosji, z powodu sposobu traktowania przez nią Żydów. Cała zorganizowana społeczność żydowska w Europie i Ameryce 
aktywnie sprzeciwiała się Rosji. Na przykład, w Ameryce w 1911 roku Amerykański Komitet Żydowski [AJC] prowadzony i finansowany przez 
Schiffa, z powodzeniem opowiadał się za unieważnieniem umowy handlowej z Rosją w sprawie weta prezydenta Tafta. 

Kredyty Schiffa skutecznie przechyliły szalę na korzyść Japończyków co dosłownie wykorzystali czas dla utrzymania wojny lądowej, a w 
międzyczasie pokonania rosyjskiej floty na morzu. Rosyjska porażka wstrząsnęła fundamentami imperium i w powietrzu zawisła rewolucja. 
Japończycy z drugiej strony dostali zastrzyk pewności siebie, jako pierwszy nie-biały nowoczesny naród, by pokonać europejskie supermocarstwo 
na lądzie i na morzu. Pokonując Rosjan w Mandżurii, Japończycy zablokowali dalszą rosyjską ekspansję na Daleki Wschód, i stworzyli 
perspektywy dla własnych planów imperialnych, zwłaszcza w Chinach. Można powiedzieć, że wojna rosyjsko-japońska rozpętała japoński 
imperializm. 

Japończycy zdawali sobie sprawę z roli Jacoba Schiffa w ich wysiłku wojennym i dali mu wiele wyróżnień. Otrzymał japoński Order Świętego 
Skarbu w 1905 roku, a w roku 1907 został odznaczony ponownie Orderem Wschodzącego Słońca, Złotej i Srebrnej Gwiazdy. Ostatecznie Schiff 
był pierwszym obcokrajowcem osobiście odznaczonym przez japońskiego cesarza w Pałacu Cesarskim. Wtedy cesarz japoński uznawany był za 
półboga przez zwykłych Japończyków, a widzenie go, a nawet spotkanie się z nim było jednym z największych zaszczytów, które można 
otrzymać. 

Kandydaci do Mandżurii 
W 1931 roku Japończycy sprowokowali Mukden Incydent i zajęli Mandżurię, którą uważano za część Chin. W celu legitymizacji swojej 

okupacji, powołali marionetkowe państwo Mandżukuo [dosłownie: Ziemia Manczu]. Manchu to mniejszość etniczna, z której pochodzili ostatni 
cesarze chińscy i którzy zamieszkiwali północno-wschodnią część Chin. Japończykom nawet udało się zainstalować ostatniego chińskiego cesarza 
Pu Yi jako królewską marionetkę. Mandżuria była niezależna tylko z nazwy i nie uznawała jej społeczność międzynarodowa. W rzeczywistości 
było to wielkie niewolnicze państwo, w którym brutalnie wykorzystywano lokalnych Chińczyków. Nawet przeprowadzano na nich 
eksperymenty z użyciem środków chemicznych i biologicznych na wielką skalę, powodującą śmierć ponad 200.000 osób. 

Japońskiej armii zależało na przyciągnięciu japońskich kolonistów do Mandżurii do zarządzania nowo nabytą ziemią, ale plany kolonialne - 
nigdy nie spełniły ich oczekiwań. W latach 1930 „japońscy” oficerowie opracowali plan [raczej ten, co łożył pieniądze, opracował i plan] aby 
utworzyć warstwę godnych zaufania pośredników między nimi a mieszkańcami poprzez sprowadzenie Żydów do planu o nazwie Plan Fugu. 
Rola Żydów jako pośredników między obcymi elitami rządzącymi i narodem, jest starożytnym i powracającym tematem w historii 
Żydów. 

Japończykom udało się od 1938 roku sprowadzić tysiące Żydów z Narodowo-Socjalistycznych Niemiec. Oficer armii japońskiej i dyplomata 
Kiichiro Higuchi odegrał kluczową rolę w wydawaniu przepustek żydowskim uchodźcom. Później Higuchi odegrał znaczącą rolę w inwazji 
japońskiej na wyspy Aleuckie podczas II wojny światowej, jedynej japońskiej okupacji na amerykańskiej ziemi. 

Żydzi mieszkali już w Mandżurii, i społeczność żydowska została wzmocniona, poprzez napływ tysięcy żydowskich osadników. Kulturą 
dominującą wśród Żydów w Mandżurii była ideologia syjonistycznego rasisty - Ze’ev Żabotyńskiego, na wskroś militarysty. Żydzi ustanowili 
milicję, tzw. Betar i paradowali w pełnym umundurowaniu i flagami ulicami stolicy Mandżurii Harbin. Żydzi, okaże się iż są chętnymi pośrednikami 
na Dalekim Wschodzie, w przeciwieństwie do innych Europejczyków, którzy znaleźli się w obozach koncentracyjnych do pracy, często umierając z 
głodu, chorób lub wyczerpania. Żydzi chętnie wspierali sprawę wojny japońskiej, ogłaszając na żydowsko-japońskiej konferencji w 1940 r., że 
pomogą stworzyć Nowy Porządek we Wschodniej Azji. Rabin Tientsin zarezerwował szczególne modlitwy o zdrowie japońskiego cesarza [patrz 
Herman Dicker, Wanderers and Settlers Inn the Far East [Tułacze i osadnicy na Dalekim Wschodzie], Twayne Publishers 1962, s. 59]. 

Podsumowanie 
W 2004 r. premier Izraela Ehud Olmert - odwiedził grób ojca w Harbin podczas oficjalnej wizyty w Chińskiej Republice Ludowej. Obecnie, 

Chińczycy chcą dobrych stosunków z państwem Izrael, ale po II wojnie światowej Żydzi, którzy jeszcze nie wyjechali, zostali wydaleni z Chin 
po zakończeniu wojny domowej w Chinach w 1949 roku. Przewodniczący Mao zakazał religii żydowskiej z rejestru kultów w Chinach. Była to 
jedyna oficjalnie zakazana religia. 
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Czas widocznie zatarł w chińskiej pamięci żydowski współudział w japońskiej okupacji terytorium Chin i ich zbrodnie wojenne, takie jak 
masowe eksperymenty przy użyciu środków chemicznych [i biologicznych] w Mandżurii, wykorzystywanie pracy niewolniczej powodującej miliony 
ofiar śmiertelnych, i brutalną kulturową i polityczną opresję Chińczyków. Druga wojna światowa w Chinach [1937-1945] kosztowała życie co 
najmniej 20 mln chińskich cywilów, zabitych umyślnie takich jak masakra w Nanking lub sanko sakusen [„Polityka Trzech Wszystkich”: łup 
wszystkich, zabij wszystkich, spal wszystkich]. 
Źródło: http://www.theoccidentalobserver.net/2011/04/jews-and-japanese-imperialism/ 
Peter Stuyvesant, tłumaczenie Ola Gordon. 
http://wolna-polska.pl/wiadomosci/zydzi-japonski-imperializm-2014-10 
Za: http://racjapolskiejlewicy.pl/zydzi-i-japonski-imperializm/7836 

--------------------------------------------------------------------------------------------------- 
Iran i Rosja razem wyprodukują paliwo jądrowe {25.II.2017} 
Władze Iranu i Rosji zatwierdziły mapę drogową produkcji paliwa jądrowego - powiedział wiceprezydent Iranu, dyrektora irańskiej 

Organizacji Energii Atomowej Ali Akbar Salehi. 
- Jednym z najbardziej korzystnych punktów, które omawiano w ramach rozmów ws. atomu i w ostatecznym rozrachunku sfinalizowano, była 

produkcja wspólnego paliwa pomiędzy Rosją a Iranem. Rozmawialiśmy o tym, że potrzebujemy pomocy Rosji w tej sferze - powiedział Salehi w 
wywiadzie dla agencji ISNA. 

Jak dodał, biorąc pod uwagę doświadczenie Rosji w sferze irańskiego atomu, porozumiano się odnośnie przeprowadzenia przez Rosję 
konsultacji. - W taki sposób, po długich i intensywnych negocjacjach, które ciągnęły się przez ponad dwa lata, nasze wzajemne zrozumienie 
przybrało kształt mapy drogowej - powiedział Salehi. 
Za: https://pl.sputniknews.com/swiat/201702254909928-sputnik-rosja-iran-paliwo-jadrowe/ 

---------------------------------------------------------------------------------------------- 
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